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Wielki majowy dzień. 


Tegoroczny maj należeć będzie do historji. 

Dlaczego? -— spytacie. 

Wspomnijcie dzień pierwszego kwietnia 1656 roku i to wszystko, 
co słyszała weń czcigodna katedra lwowska od Króla, ukorzonego 
przed cudownym wizerunkiem Marji. 

Słowa Jana Kazimierza drgały głębokiem wzruszeniem... Cudowna 
obrona Częstochowy zbyt była blisko jego pamięci i serca, pamięci 
i serca wynurzającego się z Potopu narodu... 

I może dlatego właśnie, gdy. minęło wzruszenie — uleciały z niem 
i słowa obietnic i ślubów... 

Ani Król ani Naród ich nie spełnił. 

Przyszły dni upadku, niewoli i klęski... 

Gruzy walącego się domu ojczystego jeszcze głębiej pokryły 
królewskie zamysły... zda się już na zawsze. 

Ale ta, która chciała sama być nazwana i wzywana KRÓLOWĄ 
POLSKI nie zapomniała! 

Powstało Jej Królestwo, odżyła Najjaśniejsza Rzeczpospolita i oto 
z Jasnogórskiego Tronu schodzi na jej ołtarze, ogłoszona we Lwowie 
królewskiemi usty — Monarchini, Królowa. 

„e. Slubuję, że jeżeli za wielowładną przyczyną Twoją u Syna 
nad nieprzyjaciółmi zwycięstwo otrzymam, wówczas starać się będę 
u Stolicy Apostolskiej, aby ten dzień, corocznie, jako uroczysty i świę- 
ty na wieki obchodzono...* 

Za czasów wolnej Polski nie święcono jednak nigdy owego DNIA 
KRÓLOWEJ. Zaborcy zaś usilnie starali się do takiego święta w zdła- 
wionym narodzie nie dopuścić. 

Aż przyszedł cud Zmartwychwstania. 

Katolicka Polska domagała się wielkim głosem wprowadzenia ślu- 
bowanego przed półtrzecia wiekiem święta. 


I przedziwnem zrządzeniem Bożem ten Papież, który stał u ko- 
lebki odradzającego się Państwa, który w Jego stolicy sakrę biskupią 
odebrał, który własnemi oczyma patrzył na Cud nad Wisłą wśród bol- 
szewickiego арек. daje nam Święto Królowej Korony Polskiej i łą- 
czy je po wszystkie wieki z wielkiem Świętem narodowem, z rocznicą 
wiekopomnej Konstytucji Majowe} 
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Jakiż to zatem naprawdę dziejowy moment świta dla katolickiej 
Polski w tegoroczny dzień 3-go Maja, jakie potężne uczucia budzi on 
w wiernej Bogu i Marji, a na szczęście i za łaską Pana, tak potężnej, 
tak olbrzymiej większości Polaków I 


A w nas Sodalisach ? 


My — cośmy wzięli na barki nasze i ślubowali ze wszystkich sił 
dążyć przez pracę nad sobą i pracę dla Rodaków do ziszczenia Ka- 
zimierzowskich ślubów — czy my tego dnia, dziś i już na zawsze, nie 
mamy uważąć za nasz Dzień, na nasze wielkie, największe marjańskie, 
оуд więto ?? 

Wytężmy wszystkie siły duszy, zdobądźmy się na największy му- 
siłek, aby ten dzień, ten maj trwał w nas, w duszach naszych, w słu- 
żbie naszej marjańskiej, zawsze i zawsze. 


man WK. > 


Z otwartą stajemy przyłbicą 
9 serca Ci niesiem i krew! 
Siać miłość będziemy 
śród burzy i słot 
W zwycięski Ty powiedź nas szlak 
A gdy nam tchu będzie 
J mocy już brak 
Do nieba pokieruj nasz lot! 


ж Ж 
ZYGMUNT HOFFMANN 5. M. 
ucz. kl. VIII, Gniezno. 
Bogarodzica |... 
Gdy w bój szli nasi rycerze, A gdy zmieszały się znaki — 
Pieśń brzmiała: Bogarodzica! Stalne pękały pokrówce — 
1 ogniem płonęły lica... W dal mknęły pogańskie hufce... 
W dal rwały skrzydlate pancerze, Za nimi rycerze hej! ptaki 
Na wroga! Dla Boga! 


Aż przyszli krwią pogan zbroczeni 
Pierś tchnęła męstwem ich wiary — 
Zdobyte złożyli sztandary 
Na progach lechickiej świątyni 

W dzień chwały. . 
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JERZY SIWECKI 5, M. 
kl. УШ. gimn. państw. A. Mickiewicza, Warszawa (1.)*) 


Kongresy Eucharystyczne 


ich dzieje i znaczenie. 


Adveniat Regnum Tuum, 
(Ciag dalszy). 


Rolę kongresów określono już na próbnym zjeździe w łFaver- 
ney: „Dobrze jest zgromadzać tych, którzy uważają za swe specjalne 
posłannictwo służbę Eucharystji, aby się poznali, dodali sobie odwa- 
gi, i aby każdy pobudzał się przez poznanie rozmaitej działalności in- 
nych, do doskonalenia swojej akcji eucharystycznej". A pole dla niej 
jest ogromne, bo pozatem, co jest przykazaniem, jak Komunja wiel- 
kanocna, można dzieła eucharystyczne podzielić na trzy kategorje: 

1) praktyki, dotyczące rzeczywistej obecności P. Jezusa w Najśw. 
Sakramencie, a więc adoracja dzienna, nocna, procesje, pielgrzymki, 
adoracje wynagradzające za grzechy Świata, 

2) sprawy, tyczące boskiej ofiary Mszy św.: msze wynagradzają- 
се za Kościół, za ojczyznę, pozatem akcja mająca na celu dostarczenie 
biednym kościołom ornatów, bielizny etc. 

3) działalność, dotycząca Komunji św. jak Komunja wynagradza- 
jąca, praca dla św. Wjatyku, pierwsza Komunja św. etc. E 


Oto treść kongresów w ogólnej formie. Ale znaczenie socjalne 
kongresów jest wprost nieocenione. Gdy Francja została pozbawiona 
nauki. religji, a Kościół oddzielono przez liczne ograniczenia od naro- 
du i wreszcie zupełnie odłączono od państwa, kongresy eucharystyczne 
podtrzymują pobożność przez urządzanie w całym kraju kursów kate- 
chetycznych, dają instrukcje, jak dzieci uczyć katechizmu, jak je przy- 
gotowywać do Геј Komunji św.; mówią o wychowaniu religijnem па 
rodu przez opiekę nad młodzieżą robotniczą, podnoszą godność rodzi 
ny przez szczególniejszą cześć dla Rodziny św. 


W uroczystościach kongresów wyróżniamy: ceremonje kościelne 
(nabożeństwa i procesje), zebrania plenarne i obrady sekcyj. Sekcje 
bywały najczęściej trzy: 1) wiary i nauczania, 2) działalności eucha- 
rystycznej, 3) historji, sztuki i propagandy. W sekcji l-ej zajmowano 
się zgłębianiem i omawianiem tajemnicy eucharystycznej, sprawą nau- 
czania katechizmu, podnoszenia pobożności przez adoracje i częstą 
Komunję św.; podkreślano ważność Komunji i Mszy św. wynagra= 
dzającej. 


*) Referat wygłoszony na ogólnem zebraniu sodalicji Warszawa I. 
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Tematem sekcji П-еј były zrzeszenia eucharystyczne i sposób 
ich oddziaływania na ludność. 

Sekcja Ш. wreszcie mówiła o Eucharystjj w sztuce, dziejach i 
literaturze. 

Że praca na tych kilkudniowych kongresach płynie doprawdy 
intensywnie, świadczą sprawozdania, liczące po kilkaset, czasem prze- 
szło tysiąc stron. 

Każdy kongres uchwala pewne rezolucje, ze zrealizowania któ» 
rych wygłasza się sprawozdania na zjeździe następnym. W ten spo- 
sób utrzymuje się ciągłość obrad kongresów, kontrolę i porządek dzia- 


łalności i stały rozwój akcji. Stąd kanonik Didiot mógł rzec: „W ka- 


żdem помет zgromadzeniu głęboka treść dzieła coraz jaśniej się wyła- 
nia“. x 

Międzynarodowe kongresy eucharystyczne uznały za potrzebne 
organizowanie zjazdów narodowych prowincjonalnych i pielgrzymek, 
Życzenie to zrealizowano pod postacią kongresów i jednocześnie piel- 
grzymek do miejsc cudownych, szczególniej we Francji, potem w in- 
nych krajach. Ze zjazdów tych zdaje się sprawę na kongresach mię- 
dzynarodowych. W ten sposób kongresy eucharystyczne tworzą orga- 
nizację, która zrzesza całe społeczeństwa katolickie w przedstawicie- 
lach ofiarnych i ideowych, apostołach Eucharystji. Przeto niedaremno 
kard. Gossens na VII. kongresie w Anvers (1900) uznał za hasła tych 
świętych zgromadzeń: czystość intencji, bezinteresowność, jedność 
i miłosierdzie. 

Na tymże kongresie kan. Didiot przepięknie określa znaczenie 
Eucharystji dla ducha ludzkiego: „Przeciw pysze racjonalizmu, który 
przecie jest jeno niemocą rozumu, okazaliśmy ten zdumiewający do- 
gmat Eucharystji, który Kościół w samych słowach konsekracji nazy- 
wa zupełną tajemnicą wiary „mysterium fidei“. Poczem zwracając się 
do roli socjalnej, tak tnówi: „Czy bez chleba eucharystycznego bie- 
dny i robotnik zadowolą się kiedyś kawałkiem chleba materjalnego? 
Czy bogaty bez chleba eucharystycznego zechce i czy będzie dość 
umiał dać materjalnego chleba biednemu w ilości i jakości, jakiej 
trzeba? Czyż właśnie nie Eucharystja poskromi jeszcze raz namiętno- 
ści сетете, barbarzyńskie, okrutne, skąd się rodzą walki socjalne ? 
Stół Pański jest jedyna solidną ostoją własności przeciw kradzieży, 
słabości przeciw bezprawiu i uciskowi. Jest to jedyna skuteczna gra- 
піса dla praw i dla zobowiązań poufnych, i na jej zasadzie można 
podpisywać przymierza społeczne, które byłyby trwałe i święte, a nie 
raniłyby niczyjej godności, sprawiedliwości ani żadnego uczucia szla- 
chetnego a dobrego. A więc te kongresy nasze podniosą ten Stół 
Pański dla jedynego, prawdziwego, powszechnego braterstwa chrze- 
ścijańskiego, dla ostatecznego pojednania kapitału i pracy, ргасода. 
wcy i robotoika przez wspólne pożywanie tego samego ciała i krwi 
Pańskiej. Unitatis et pacis dona" ! 

Do tego więc mają dążyć і w tym kierunku pracować ароѕіоіо- 
wie Eucharystji, zgromadzeni po wielkich kongresach, idąc następnie 
w lud, i wskazania ostatniego zjazdu wcielając w życie. 1 te jest 


| 
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oczywiście główna i najważniejsza droga uświęcania społeczeństwa, 
Ale jest i drugi wpływ, też potężny a bezpośredni. To zgromadzenie 
inteligencji całego katolickiego Świata robi imponujące wrażenie na 
ludności miasta, gdzie się kongres odbywa, tembardziej, że się odbywa 
uroczyście. Ludność uczestniczy tłumnie w procesjach i nabożeństwach, 
łączy się z obradującymi zapomocą modłów, przystępuje w większej 
liczbie do Komunji św. na pomyślność kongresu. Wszystko to działą 
tak potężnie, że ludzie obojętni stają się gorliwi, samorzutnie budzą 
się z uśpienia towarzystwa adoracyjne i inne religijne zrzeszenia, 
Wpływ obrad promienuje na okolicę i na kraj. Dobitnym i najpię- 
kniejszym przykładem takiego wznowienia gorliwości religijnej możę 
być zachowanie się mieszkańców Fryburgu (Szwajcarja) w czasie trwa- 
jącego tam kongresu (1885). Cała ludność przystąpiła w ostatnim 
dniu obrad do Komunji św., 12.000 wieśniaków przybyło ze sztandą* 
rami do miasta i orszak Najśw. Sakramentu wynosił 40.000 ludzi, 
Słusznie więc mógł powiedzieć Mgr. Mermillod: „Był to wspaniały 
widok odnowienia królestwa Chrystusowego. Cały lud obwołuje бо 


królem dusz, rodzin i narodu*. 
(Dokończenie nastąpi). 


STANISŁAW BOŃCZA S. М. 
ucz kl. VII! Poznań Ii. 


Mało jest w życiu... 


Mało jest w życiu takich przystani 

Gdzie człowiek mógłby, jak okręt w burzy 
Cicho zawinąć — choć wkoło grożne 
Morze i niebo jeszcze się chmurzy. 


Kiedy zmęczony walką codzienną, 
Złaman gromami — co we mnie biją 
Szukam ukoju po trudach krwawych, 
ldę do stóp Twych, jasna Maryjo... 

Tu znajdę spokój słodki, bezpieczny, 

I łask Twych mnogość, i wielką ciszę. . 
{ tu wypoczuę — jak orzeł, który 
Wraz się na skrzydłach znów zakołysze... 
Aż wreszcie przyjdzie groźna godzina, 
Kiedy do wiecznej wzlecę przystani... 

I wtedy ufam, raczysz użyczyć 

lwojej opieki — niebieska Pani .. 
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WINCENTY ŚWIETLIŃSKI S. M. 
kl. VII. gimn. państw. Zakopane.*) 


Prawda jako dogmat życia. 


(Dokończenie). 


П. 


I popłynęły wieki, а prawda walczyła i walczy z kłamstwem, 
Co dziwniejsze, człowiek dąży do prawdy, szuka jej. Pytaniem, które 
dręczy jego umysł jest: co to jest prawda. Gdzież- więc rozwiązanie 
zagadki, że do niej w życiu całem dojść nie można? Człowiek poj- 
muje prawdę, jako abstrakcję, teorję nieuchwytną, nie chce i nie mo- 
że zrozumieć, że jest ona najściślej związana z realnym całokształtem 
życia. Droga do prawdy — to łączenie teorji z praktyką, ideałów 
z życiem. Wskazuje nam ona, że wszelka teorja o tyle jedynie ma 
wartość, o ile jest wykonalną i wykonywaną w życiu. Zaprzeczenie 
temu jest podstawą działania kłamstwa. Kwestja teorji i praktyki wię- 
cej może niż w innych społeczeństwach znajduje wyraz w życiu spo- 
łeczeństwa polskiego. 


Jeżeli weźmiemy pod uwagę sumę tych wszystkich apelów, słów, 


idej, wygłaszanych przez wszełkiego rodzaju mówców, sumę pięknych, 


podniosłych myśli i postanowień, wzruszeń religijnych i patrjotycz- 
nych, to twierdzić musimy, że jesteśmy narodem idealistów, miłośni- 
ków. prawdy, narodem, dążącym najpiękniejszemi drogami do naj- 
wznioślejszych celów. Z drugiej strony, jeżeli zbierzemy razem czyny 
wszystkich Polaków w życiu rodzinnem, prywatnem, towarzyskiem, 
urzędowem, politycznem, to z przerażeniem widzimy brak ideałów, 
kompromisy na każdym kroku, czy-to w interesie osobistym, materjal- 
пут, czy też w interesie politycznym partji, mało gdzie zaś zrozu- 
mienie dobra ogółu i szczęścia Ojczyzny. Tak jest niestety w przy- 
tłaczającej większości wypadków. Dlaczego? bo nie umiemy żyć we- 
dług naszych zasad. | mając istotnie duże skarby duchowe, robimy 
wrażenie narodu kłamców, w rzeczywistości jesteśmy narodem nie- 
szczęśliwym, wstrząsanym burzami wewnętrznymi, nie mogącym dojść 
do równowagi, spokoju i odrodzenia, do prawdy. 


Ten okropny destrukcyjny wpływ przenika siłą rzeczy i do ży- 
cia młodzieży. My sami zaczynamy grzebać przepaść między zasadami 
a praktyką. Nie tylko bowiem ideały, do których wzywają nas inni 
uważamy za abstrakcję, lecz sami nieraz głosimy zasady, których wy» 
konać nie myślimy. To jest pierwszy objaw kłamstwa w życiu mło- 
dzieży, a objaw ten u ludzi, którzy mają wnieść nowe siły w społe- 
czeństwo, zdziałać odrodzenie narodu jest zjawiskiem tak okropnem, 


*) Referat wygłoszony na zebraniu miesięcznem sodalicji gimn. w Zakopanem, 
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przerażającem, że w imię najrealniejszych haseł szczęścia nas samych 
i naszego społeczeństwa, musimy się zerwać do walki z kłamstwem. 


Wciska się ono do nas jeszcze pod inną postacią kompromi- 
sów. Co to jest kompromis? Jest to zaparcie się własnego zdania na 
rzecz prawdziwych, czy udanych przekonań innych ludzi. Nie wypły- 
wa ono nigdy z wewnętrznego przeświadczenia, lecz ze strachu przed 
opinją ludzką. 

U nas tak często się słyszy: kompromis to rzecz w życiu spo- 
łecznem konieczna; nie można narzucać innym własnego zdania; dla 
miłej zgody w życiu koleżeńskiem konieczna jest ofiara z własnych 
przekonań. Jest to twierdzenie z gruntu fałszywe. Człowiekiem zasad 
nie jest ten, kto robi wkoło siebie wiele hałasu głoszeniem przeko- 
nań, a każdemu, kto chce czy nie chce prawi kazania z miną misjo- 
narza, nawracającego pogan. Jeśliby to robił nawet z najgłębszego 
przekonania, zawsze dojdzie do rezultatów ujemnych. Człowiek zasad, 
to człowiek rozumny, niewzruszony, który wie dokąd dąży, dlaczego 
i jakim środkiem cel osiągnie. A chociaż nawet żadnych teoryj nie 
wygłasza, czynami swemi wbija w umysły swego otoczenia potęgę 
własnej duszy, opartej na prawdzie. Człowiek zasad, to człowiek czy- 
nu. Rozumne zasady ludzie chociażby w najgłębszej tajni swego ser- 
ca uszanują zawsze, a przez to uszanują człowieka. Kompromis jest 
tchórzostwem, dezercją, zaparciem się własnego „ја“, wywołuje słu- 
szną i zasłużoną pogardę nawet tych, najniżej moralnie stojących. 
А na czem oparte jest życie społeczne, na wzajemnym szacunku czy 
pogardzie ludzi, odpowiedzcie sobie sami. Młodość zresztą jest jedy- 
nym okresem w życiu człowieka, w którem go otoczenie ceni wedlug 
jego własnej wartości. Młodość jest jedynym okresem, w którym 
człowiek, jeśli czegoś rozumnie i naprawdę pragnie, wszystko zdzia- 
łać może. 

W imię tej siły młodości, stwarzajmy zdrowe społeczeństwo 
szkolne, bo z niego tylko powstanie zdrowe społeczeństwo polskie, 

Nie myślmy, że czyny młodości przepadają gdzieś w. przestrze- 
ni, że gdy staniemy u wrót pełnego życia, otworzy się przed nami 
biała karta, na której wypiszemy, wszystko, co zechcemy. Nie! W la- 
tach młodych urabia człowiek siebie i swą przyszłość. Życie prawdzi- 
we jest w olbrzymiej większości wypadków tylko konsekwencją mło- 
dości. 

Wreszcie w jednej jeszcze formie żyje kłamstwo wśród nas — w 
formie blagi. W życiu naszem rozlała się ono szeroko i głęboko, Bła= 
guje się wszędzie — wszystkim. Co więcej umiejętność blagi zyskała 
rodzaj aureoli. Pamiętajmy jednak, że blaga jest kruchą podstawą ży- 
cia. Prędzej, niż ktokolwiek się spodziewa rozsypuje się ona w gruzy. 

‚ А pozostaje niesmak w myśli blagiera i brak szacunku dlań u oto- 
czenia. 

Obróćmy teraz oczy od tych ciemnych stron naszego życia i 
spójrzmy na promienną postać Prawdy. Kryje się w niej jedna ta- 
jemnica, którą ogarnia każdy, ilekroć poddaje się tchnieniu prawdy — 
a jest nią wielka siła wewnętrzna, entuzjazm, radość życia. 
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Prawda jest dla młodości słońcem wiosennem, które budzi siłę 
natury do cudu wiosny. Prawda budzi potęgę młodości do cudu ży- 
cia. Ona unosi się nad młodością niby ów znak świetlany z napisem: 
„in hoc signo vinces“. 

Przedziwną jest w życiu turysty chwila, w której po uciążliwej 
drodze wspinania się na skały, nieraz z narażeniem życia, osiąga szczyt 
wysoki, niebosiężny. Wyprostowuje się i wzrokiem, lecącym niemal 
w nieskończoność, ogarnia całą, zda się, ziemię, a dusza jego odry- 
wa się i ulatuje ponad to życie codzienne, szare, ‘wzburzone, mętną 
pianą okryte i roztapia się w ogromie piękna, czystości — Prawdy. 

Jest to chwila tak nieziemskiego niemal uniesienia, że wyna- 
gradza sowicie wszystkie trudy wspinania się ku szczytom i walki 
z naturą. Nam nie wolno odrywać się od rzeczywistości, musimy żyć 
pełnią realnego życia. Ale myśl zdobycia szczytu, tchnienie szczęścia 
i piękna, tchnienie najwyższej Prawdy, która nas na szczycie otoczy, 
winna być dla każdego z nas jasnym symbolem, unoszącym się nad 
życiem, którego żadna mgła ani chmura nam nie zakryje; symbolem, 
który przypominać nam będzie ciągle, że najrealniejszym z celów na- 
szego życia jest doskonałość. A dla nas — sodalisów tym symbolem 
niech będzie Ta, którą zowią jutrzenką żeglarzy i gwiazdą poranną, 
i wszystkich walczących wędrowników życia — Królową pokoju. 


„ZŁOTA LEGENDA" W CHINACH. 
Wszechmocny Bóg nad Błękitną Rzeką. 
(ciąg dalszy) 


I rzeczywiście, gdy już wszystko u chorej skończyłem, przycho- 
dzi do mnie Li-Ping, składa ceremonjalny ukłon niemal do ziemi 
i rzecze: „Proszę Ojca łaskawie wstąpić do mnie“. 

Potem pokazuje mi kościół i szkołę, które właśnie buduje, a 
wkońcu prowadzi do swego Likien, do prywatnej, wewnętrznej kom- 
naty domu, gdzie Chińczycy przyjmują tylko najbardziej zaufanych 
przyjaciół i tam przynosi tradycyjną herbatę. 

Po dłuższej rozmowie o sprawach zupełnie obojętnych, jaką na- 
kazuje chiński obyczaj i przepisy grzeczności, przechodzę nareszcie do 
mego przedmiotu i proszę gospodarza, by zechciał mi opowiedzieć 
dzieje nawrócenia swego dziadka, Seng-Se-Peng. 

Na dźwięk moich słów, surową twarz tego siłacza rozjaśnił 
usmiech niemal dziecięcy, zerwał się z krzesła. 

— Niech Ojciec raczy zaczekać maleńką chwilkę — zawołał 
i wyszedł, przysuwając mi nową filiżankę herbaty. 
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Wrócił istotnie zaraz, niosąc w гесе małą szkatułkę, doprawdy 
arcydzieło sztuki chińskiej. Na czarnem tle hebanowego drzewa ryso- 
wały się delikatną, złotą linją dwa smoki inkrustowane, których fan- 
tastyczne ogony wiły się w skrętach dokoła. 

Otworzył wieko z jakąś czcią głęboką. Z pod klejnotów i róż- 
nych cennych drobiazgów ze złota i srebra wyciągnął bogato hafto- 
waną torebkę jedwabną, z której wyjął coś w rodzaju małej książecz- 
ki. Otworzył ją zaraz. Wewnątrz. tkwila długa wstęga, najcenniej- 
szego, cieniuchnego- chińskiego papieru zapisana bardzo starannemi, 
wykaligrafowanemi literami. 

Usiadł i ujął papier z wielką troskiiwością w swe potężne ręce. 
Twarz jego nabrała jakiegoś majestatycznego wyrazu, który czynił ją 
naprawdę piękną. 

— Ojcze, odzywa się, a głos jego drży od szczerego wzruszenia 
i uroczystego przejęcia, oto widzisz opis cudu, który nawrócił mego 
dziadka i sprawił, iż cała nasza rodzina została chrześcijańską. Bez 
tego aktu Opatrzności ja do dziś byłbym nieszczęsnym poganinem. 
To pismo, to nasza najdroższa pamiątka, to nasz skarb rodzinny 
i klejnot. 

— Któż to napisał? — pytam. 

— Mój stryj, Li-Szu-Nien. Dziadek bowiem nie miał syna tylko 
trzy córki. Druga z nich to moja matka, z pierwszą zaś ożenił się 
właśnie Li-Szu, który spisał to wszystko pod dyktatem dziadka. 

Oczywiście pragnąłem zdać sobie sprawę z rzeczywistej wartości 
tego dokumentu i dlatego poprosiłem pana Li, aby mi dokładnie 
opowiedział jego pochodzenie. 

— Miałem wtedy zaledwo siedmnaście lat, rzecze. Mój dziadek 
postarzał się już bardzo. Z dniem każdym niemal wydawał się bar- 
dziej przygarbionym, coraz ciężej oddychał. Życie uchodziło zeń. Czu- 
liśmy wszyscy, iż on sam wkrótce od nas odejdzie. 

Cała rodzina nasza, znała dokładnie tę historję, gdyż bardzo 
prędko po tych wszystkich nadzwyczajnych wypadkach, dziadek opo- 
wiedział je naszemu wujowi, Li-Szu, który nam je nieraz powtarzał. 
Ale sam starzec ANNA A już zawsze potem niemal religijne, święte 
milczenie, jakby się lękał dotykać świętego, tajemniczego przedmiotu. 
A przecież myśmy wszyscy pragnęli gorąco, aby z jego czcigodnych 
ust, ust naszego patrjarchy choć raz przed jego śmiercią usłyszeć pew- 
ną relację o tej zdumiewającej łasce, która uczyniła nas chrześcija- 
nami. 

— Ojcze, odezwała się doń raz moja matka, to jest twoim obo- 
wiązkiem. Powinieneś w ten sposób okazać twoją wdzięczność Bogu 
i oddać Mu chwałę, powinieneś w ten sposób umocnić wiarę w ser- 
cach twoich dzieci. Przyjdą jeszcze Bokserzy*), przyjdą Długowłosi*), 


*) Znani chińscy powstańcy i spiskowcy przeciw Europejczykom, jako wy- 
аз „obcej“ religji, których powstanie w r. 1900, pociągnęło za sobą mordy 
rześcijan. s3 
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potrzeba aby w godzinę męczeństwa, wiara twoich potomków była 
niezwyciężona. 

Ten ostatni argument przełamał wszystkie jego wahania. Dziadek 
przyrzekł spełnić naszą prośbę. Jeszcze kilka dni poczekał, aby się 
gorąco pomodlić i uporządkować swoje wspomnienia, a potem zgro- 
madził nas wszystkich, o! w tym właśnie Likien, i rozpoczął swą opo- 
wieść. Byłem przy tem. Widzę go jeszcze dziś, mojego starego dziadka, 
na tem łóżku... Mówił tonem jakimś uroczystym, jasno, z powagą, ale 
bardzo powoli i przerywając często opowiadanie, bo już mu tchu po- 
czynało brakować i śmierć zbliżała się szybko. Wuj pisał, na tym 
właśnie stoliku, a potem na tej wstędze papieru przepisał całe opo- 
wiadanie. 

I Li.Ping pokazał mi ze wzruszeniem drogocenny depozyt: 


— Patrz Ojcze, oto początek naszego zbawienia. To jest nasz 
klucz do Nieba. Ў 

— Panie Li, odezwałem się, ja także do głębi wzruszony, czy 

zechcesz mi przeczytać opowieść dziadka? 
Е I teraz ja usiadłem przy owym stoliku z kolei, i gdy on czytał 
Żapisywałem wszystko lub prawie że wszystko. Kilka starożytnych 
przysłowi, „kilka podrzędnych szczegółów, kilka górnych zdań wymknę- 
ło mi się zapewne w pośpiechu, ale mój kleryk chiński, który mi 
towarzyszył w całej wyprawie, uzupełnił moje wypuszczenia i jestem 
przekonany, iż nic istotnego w tej relacji nie brakuje teraz, ani nie 
zostało zmienionem. 

Wyobraźcież sobie, dalecy Czytelnicy w Europie czy Ameryce, 
żeście wy sami zasiedli w gronie tej patrjarchalnej rodziny chińskiej 
iże oto słuchacie, jak konający jej przodek potomkom swoim 
opowiada starodawną, rodzinną tradycję... 

(Dokończenie nastąpi). 


Polska młodzież gimnazjalna w Azji 
ku czci Najświętszej Panny. | 


„Tygodnik Polski* z Harbina przynosi (w nrze 151 z 22 lutego 
1925) następujący artykuł, który ze wzruszeniem odczytają z pew- 
nością wszyscy Sodalisi: 

W niedzielę dn. 15 lutego odbyła się w gimn. im. Henryka Sien- 
kiewicza w Harbinie uroczysta akademja, ku czci Marji, zorganizowana 
z inicjatywy uczniów tegoż gimnazjum. 

Akademja zgromadziła liczny zastęp rodziców, oraz młodzież 
szkolną nietylko z gimnazjum, ale i ze szkół rosyjskich. Oprócz tego, 
raczyli przybyć na tę wielką uroczystość naszej młodzieży bawiący o» 
becnie w Harbinie J. E. Administrator Apostolski ks. Piotrowski, ks. 
Proboszcz Ostrowski,- Dyrektor gimnazjum, tudzież inni profesorowie 
naszej uczelni. 
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Program akademji był ułożony i wykonany przez uczniów. 

Chór kościelny i gimnazjalny odśpiewał kilka pięknych pieśni ku 
czci Najświętszej Panny. Potem nastąpiła deklamacja, wykonana z ро- 
wodzeniem przez uczennice gimnazjum. 


Jeden ze starszych uczniów w przemówieniu wskazał słuchaczom 
na odwieczny ideał Polski, którym jest służba dla Marji i na to, że 
jedyną możliwą drogą do potęgi i odrodzenia jest dla Polski nieogra- 
niczona, niepodzielna służba dla swojej Najświętszej Monarchini, której 
Ojczyzna nasza, spełniając swe przeznaczenie dziejowe, musi oddać 
wszystkie swe siły i całą swoją twórczą energję. Dalej prelegent pod- 
kreślił, że niepodzielna, wyłączna służba dla Marji, że wielka miłość 
Królowej, która dzierży w swem ręku losy naszej Ojczyzny, że abso- 
lutne oddanie się Marji stanowią treść i istotę ideologji gimnazjum H. 
Sienkiewicza. 


Przemówienie to było niejako publicznem „credo“ naszej gimna- 
zjalnej młodzieży, która uważa swoją uczelnię za obóz rycerzy Niepo- 
kalanej, i która szczęście, odrodzenie i pomyślny rozkwit Ojczyzny 
upatruje jedynie w wielkiej. miłości dla Najświętszej Monarchini nasze- 
go narodu. 

Na zakończenie prelegent podkreślił, że nad murami naszej jedy- 
nej na całą Azję, stałej polskiej uczelni, która jest tu przedstawicielką 
polskości i polskich narodowych ideałów, powiewa błękitny sztandar 
Marji, którą młodzież gimnazjum tak bardzo ukochała, i dla której 
wyłącznie pragnie poświęcić swe życie і siły. 

W odpowiedzi przemawiał Ks. Proboszcz, zaznaczając, że ta sa- 
ma ideologja jest światłem przewodniem dla założycieli i profesorów 
gimnazjum, którzy nie szczędzą trudów i pracy, aby to ognisko pol- 
skości w Azji jaśniało jak najwspanialszym blaskiem ideału służby dla 
Marji. . 
‚ W imieniu rodziców przemawiał pan J., ciesząc się, że gorąca 
miłość Niepokalanej, wielkie ukochanie wiary złożyły się na ideologję 
tutejszego gimnazjum polskiego. 

Na zakończenie zabrał głos Ј. E. Administrator Apostolski, Ks. 
Piotrowski, charakteryzując mile spędzone na akademji chwile, wśród 
ukochanej przez niego młodzieży polskiej, jako uroczystą synifonję, ja- 
ko wspaniały hymn wszystkich serc prawdziwie polskich, których tre- 
ścią i pięknem jest miłość Niepokalanej Panienki. 

Po odśpiewaniu hymnu młodzieży gimnazjalnej, „Niepokalana Pol- 
ski Królowo”, liczni goście opuścili progi naszej szkoły, wynosząc 
jasne, piękne niezatarte wrażenie. 

(Oby ta przepiękna uroczystość była początkiem sodalicji marjań< 
skiej w gimnazjum harbińskiem. Jakże serdecznie uradowałaby nas 
wszystkich w Polsce wiadomość o jej powstaniu. — (przyp. Redakcji). 
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Klejnoty Jasnej Góry. 


Jest Jasna Góra dla każdego polskiego, katolickiego serca jes 
dną wielką skarbnicą drogocennych religijnych i narodowych pamią- 
tek, które składały się tu całe wieki, w dani dla Niebios i Ziemi Kró- 
lowej. Ale nad wszystkiemi góruje, nad wszystkie pociąga nas owa 
mroczna, tajemnicza kaplica z cudqwnym obrazem Marji. Tam wszy» 
ѕсу kierują swe kroki, tam rwą się wszystkie serca. I wyniosłości 
wieżycy i wspaniałości bazyliki i bezcenne skarbce bledną wobec te- 
go przybytku Królowej, wobec Jej cudownego Wizerunku. 

Wejdźmy więc dziś w tej krótkiej pielgrzymce diichowej, nim 
Bóg nam rzeczywiście na Jasnej Górze zjawić się dozwoli, wejdźmy 
do kaplicy. Owionie nas odrazu jakiś dziwny urok. Majestat 1 cisza, 
pokój i szczęście zdają się unosić w powietrzu drgającem od szeptu 
tylu żarliwych modlitw, które tu płyną niewstrzymaną, wiekową falą 


- z ust i- serc ludzkich... 


Oczy zapatrzone w obraz Marji — świecą w nich brylanty łez, 
niby one brylanty z Jej królewskiej sukni... Gdzieś jeno czasem zbo- 
lałe serce jęknie szlochem serdecznym, co milknie zaraz jakby z oba- 
wy, by nie zakłócić tej ciszy przedziwnej, świętej... 

Więc dzieli się kaplica na dwie części. Gotyckie, jakby prezby- 
terjum, wzniesione przez Władysława Jagiełłę i właściwą obszerną ka- 
plicę, dobudowaną dopiero w roku 1644. Przepiękny ołtarz główny, 
mieszczący cudowny wizerunek fundował kanclerz koronny Jerzy Os- 
soliński. Cały z drzewa czarnego, hebanowego, zdobiony srebrem, już 
wówczas kosztował 100.000 złotych polskich. Od reszty kaplicy od- 
dziela prezbyterjum piękna krata bronzowa wykonana w Gdańsku 
w roku zbudowania nawy, dawniej około 5 metrów wysoka, obecnie po 
bolesnem świętokradztwie podniesiona do samego sklepienia. | 


Bogata, gipsowa sztukaterja i obrazy francuskich mistrzów zdo- 
bią ściany, w górze z trzech stron okalają kaplicę piękne galerje, z któ- 
rych środkową zajmuje chór z roku 1721 i organy. 

Pod posadzką kaplicy znajdują się groby zakonne, leży w nich 
też wielki Jasnej Góry przeor i obrońca, Ks. Kordecki. 

Ołtarz Matki Najśw. otaczają niezliczone wota, w których odbi- 
ja się światło kilkunastu, dniem i nocą płonących lamp. 


Sam obraz cudowny zasłania zwykle srebrna tablica z płasko- 
rzeźbą wyobrażającą Trójcę Najświętszą. 

Obraz Matki Boskiej przybył do Częstochowy, jak już w poprze- 
dnich artykułach pisaliśmy, z zamku Księcia Władysława Opolskiego 
w Bełzie, który to książę zaniepokojony rapadami tatarskiemi posta- 
nowił wywieźć świętość rodzinną do dziedzicznego na Sląsku Opola, 
dziwnem jednak zrządzeniem Bożem, skarb swój w małopolskiej Czę: 
stochowie na zawsze zostawił. 

Stało się to w sierpniu 1382 roku. 
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Z Węgier przybyli wezwani przez Władysława pustelnicy św, 
Pawła i objęli wiekową straż nad świętym skarbem i miejscem. 

Obraz pociemniały przez wieki, zdobny jest obecnie w sukienkę 
wyszywaną wspaniałemi brylantami, które niezrównanie załamując 
światło, sieją blask wokoło. Dawna sukienka perłowa padła pastwą 
ohydnej kradzieży w roku 1909, trzecią, koralaini szytą i złotem, u- 
fundowały wieśniaczki z ziemi kieleckiej. 

Razem z sukienką perłową przepadły i korony złote Marji i Dzie- 
ciątka. Obecne są darem Ojca św. Piusa X., a włożone zostały па 
skronie Marji i Jezusa w roku 1910 w pamiętnej koronacji. 

Wszyscy nawiedzający obraz cudowny pragną być przytomni je- 
go odsłonięciu o wczesnej rannej godzinie pizy dźwięku hejnałów 
lub rzewnemu zasunięciu po skończonem nabożeństwie. 

I zaiste chwila to niezapomniana, wywierająca głębokie wraże- 
nia, nieraz na całe życie... Dziwnie bliskim staje w niej węzeł syno- 
stwa łączący nas z Ukochaną Matką Jezusa i naszą... a wspomnienie 
tego momentu unosimy z Jasnej Góry jako najmilszą, najdroższą 
pamiątkę... 


(Dokończenie nastąpi). 


VI, Дата Związku 


sodalicyj marjańskich uczniów szkół średnich w Polsce. 


1. Ogólny 


w dniach 4 i 5 lipca na Jasnej Górze w Częstochowie. 


l. Program w zarysie. 


Sobota, dnia 4 lipca. Przyjazd uczestników (możliwe własne pociągi nadzwy* 
czajne) do Częstochowy w nocy i rano w sobotę dnia 4 lipca. Zajęcie kwater według 
wskazówek sodalisów częstochowskich, którzy pełnić będą dyżury na dworcu. Rano 
о 8те} zbiórka pod J. Górą, о 8'30 uroczyste nabożeństwo w bazylice (wielkim ko- 
ściele), Msza św. pontyfikalna, kazanie, generalna Komuuja św. wszystkich uczestni* 
ków. Poczem wspólne śniadanie na dziedzińcu klasztornym. 

Po śniadaniu obrady władz Związku, równocześnie zwiedzanie zabytków Jasnej 
Góry przez uczestników Zjazdu pod wodzą członków sodalicyj związkowych Często" 
chowa 1. i Il. Peczem posiłek południowy z przywiezionych ze sobą zapasów. 

Godzina 15:3). Uroczyste plenarne zebranie Zjazdu w sali gimnastycznej 1.-до 
gimnazjum państwowego przy lll.. Alei, opodal Jasnej Góry. Zagajenie, powitania, spra” 
wozdanie prezydjum, referat, uchwalenie rezolucji zjazdowej. 

Godzina 17: Zbiórka wszystkich uczestników na placu około kościoła św. Zyg- 
munta w mieście, skąd pochód pod Jasną Górę. Złożenie rezolucji w ręce O. Przeora 
Paulinów, Stróża Jasnej Góry, przemówienie Jego, wystawienie N. Sakramentu na ołta= 
‚ rzu szczytowym (polowym), litania, błogosławieństwo, Hymn Związku. 

Godzina” 19:30 wspólna wieczerza na kwaterze. 

Niedziela dnia 5 lipca. Msza św. w kaplicy N. Marji Panny przed cudownym 
obrazem, o godz. 8-mej. Śniadanie. О 9'30 Zebranie delegatów zjazdowych (po 1 od 
każdej sodalicji) w sali gimnazjum I-go (j. w.), Referat X. Winkowskiego: „Jak хаа 


Е 
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dać i prowadzić w sodalicji uczniów Sekcję Eucharystyczną*, dyskusja. Przedłożenie 
wniosków z XI. Posiedzenia Wydziału Wykonawczego i IV. Posiedzenia Rady Naczel- 
ńej Związku. Poczem (w razie potrzeby) konferencja XX. Moderatorów. 


Obiad z własnych zapasów. Rozjazd popołudniowemi i wieczornemi pociągami. 


,. Dokładny program podany będzie w czerwcowym numerze i dostarczony па 
„ miejscu. 


П. Wskazówki i ogłoszenia Prezydjum Związku. 


6 „1. Zgłoszenie uczestników Zjazdu musi wpłynąć do prezydjum w Zakopanem 
najpóźniej do dnia 20 maja, późniejsze zgłoszenia mogą narazić sodalicje na przykry 
zawód, zwłaszcza odnośnie . do otrzymania kwatery, za co prezydjum nie bierze na 
siebie bezwarunkowo odpowiedzialności. Kwatery rozdzielone będą ściśle według Коч 
lejności zgłoszeń. 

W Zjeździe uczestniczyć mogą tylko członkowie sodalicyj należących do Związku: 
(obok zaproszonych gości), a to zarówno sodalisi, jak kandydaci i aspiranci. Niedo* 
puszczalny jest udział nieczłonków (o co zapytują liczne sodalicje) ze względu na trud- 
ności techniczne Zjazdu, w którym liczba naszych uczestników przekroczy 2.000 osób. 
Sodalicje zechcą się ściśle zastosować do powyższego zarządzenia i nie przyjmować 
żadnych zgłoszeń zpoza  sodalicji uczniów (więc kolegów - niesodalisów, tem mniej 
koleżanek, choćby sodalisek. Te ostatnie mają mieć swój osobny zjazd w lecie). 

Udział w Zjeździe zgłosiło dotąd (24 kwietnia) zaledwo 35 sodalicyj z liczbą 
1.000 uczestników. Są to sodalicje: Biała małop., Białystok 11., Chełmno, Chojnice, Dę- 
bica, Gniezno, Grodno, Jarocin, Kalisz I. i ЇЇ, Kraków VII., Leżajsk, Lisków. Lublin, 
Lwów I., II. i V, Łomża l., Myślenice, Nakło, Ostrowiec, Ostrów, Poznań lIl., Sam: 
bor, Sandomierz, Skarżysko, Słonim I, Suwałki II, Szamotuły, Srem, Tarnów І., 
Turek, Wejherowo, Wołkowysk, Zakopane. 


2. Koszta Zjazdu będą Вич podróżą і zakupieniem prowjantu na drogę i do 

Częstochowy bardzo niskie. Obejmą kwaterę za 2 dni (około 1 zł.) dwa śniadania 

i wieczerzę (około 1'20 zł.). Na drobne wydatki (chleb, obrazki, etc.) wystarczy 
— 5 1. б м, : 


3. Odznaki. Każda sodalicja przywiezie ze sobą tabliczkę umieszczoną na dość 
długim drążku z wyraźnym napisem swojej siedziby (п. p. Kraków IV., Wejherowo). 
Wymiar tabliczki, który nie może ulec zmianie, 1540 cm. Barwa tabliczki i liter, ich 
charakter dowolny, byle napis był wyraźny, zdała czytelny, bez ozdób. Tabliczka ta 
jest bezwarunkowo konieczna nawet obok sztandaru, wszelkie zbiórki każdej sodalicji 
w czasie zjazdu, posiłków etc, odbywać się będą pod ową tabliczką. tak samo pochód 
uroczysty, Pożądaną bardzo jest rzeczą, aby każda sodalicja ponadto postarała się dla 
swych członków o napis z nazwą siedziby, taki sam jak na tabliczce, któryby służył za 
odznakę przypiętą na lewej piersi (bez względu na odznaki 5. M.). .Najpraktyczniej by: 
łoby użyć w tym celu dość szerokiej taśmy płóciennej i napis zamówić w drukarni. 
Wymiar taśmy, kolor liter, ewentualne ozdoby pozostawione do woli. Sodalicje, które 
posiadają własne sztandary winny je przywieźć koniecznie ze sobą i uczestniczyć z шїе- 
mi w uroczystem nabożeństwie pontyfikalnem i w pochodzie. Nie otrzymaliśmy dotąd 
zgłoszeń przybycia orkiestr szkolnych, które byłyby nadzwyczaj pożądane w pochodzie. 
Prosimy, gdzie to tylko możliwe o poczynienie w tym kierunku wszelkich starań, Pre- 
zydjum Związku chętnie przyczyniłoby się do pokrycia części kosztów podróży dla 
członków orkiestry. Należy jednak dość wcześnie z nami się porozumieć. 


4, Każdy uczestnik musi przywieźć ze sobą pożywienie w takiej ilości, aby mu 
wystarczyło na podróż w obie strony i pobyt w Częstochowie, gdzie poza ranną her- . 
batą i wieczerzą w sobotę nie będzie przygotowany posiłek. Nadto trzeba koniecznie 
przywieźć ze sobą książeczkę do nabożeństwa, koc, małą poduszkę (jaśka) i przeście: 
radło, mydło, ręcznik, nóż, łyżeczkę i kubek blaszany. Księża i klerycy zechcą przy” 
wieżć komże (księża także stułę fjoletową). 


5. Wszystkie sodalicje uczestniczące w Zjeździe urządzą u siebie na miejscu 
w przeddzień lub w dzień wyjazdu do Częstochowy Spowiedź św. swych członków. 
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Odkładanie tego aktu obotę na Jasnej Górze łatwo spowoduje niemożność zupełną 
wyspowiadania się, z brfku czasu, miejsca itd. Tylko wyjątkowo księża moderatorzy 
mogliby wysłuchać spowiedzi. W tym celu wszyscy otrzymują od O. Przeora juryz- 
dykcję. 

6. W każdej sodalicji prezes lub jego zastępca obejmuje kierownictwo swej 
drużyny i w jej imieniu ząłatwia wszelkie sprawy w czasie całego Zjazdu. Do niego 
też należeć będzie przypomnienie w czasie podróży od godz. 12 w nocy, о obowiązu* 
jącym przed Komunją św. sobotnią poście. On porozumiewa się z Prezydjum Zjazdu. 


7. Sodalisi, którzy z powodu rozpoczęcia wakacyj letnich bawić będą w pier- 
wszych dniach lipca zdala od swej sodalicji, zgłoszą się natychmiast po przybyciu na 
wakacje do najbliższej naszej sodalicji związkowej (wykaz p. „Kalendarzyk“, nowe zaś 
nr 6 i 8 miesięcznika) i razem z nią na tych samych warunkach odbędą podróż w obie 
strony. W tym celu XX. Moderatorzy, którzy jako prefekci szkół uzyskują w dyrekcji 
poświadczenie wycieczkowe dla kasy kolejowej, zechcą odrazu obliczyć liczbę uczest- 
ników o kilka jednostek większą i zabrać ze sobą zgłaszających się. Sodalisi, którzy 
będą zmuszeni dojechać koleją do najbliższego miasta sodalicyjnego, zakupią cały bilet 
do tej stacji, od niej zaś pojadą już na zniżkę owej sodalicji do Częstochowy i z po- 
wrotem. Zwraca się uwagę, iż na „każdych 10 uczniów płacących pół biletu, kolej 
przewozi jednego bezpłatnie. Z wycieczką musi jechać jednak X. Prefekt lub upro- 
szony profesor, jako kierownik. 


8. Wycieczka do Krakowa. Na prośbę naszych sodalicyj kaszubskich (z Pomo- 
rza) Prezydjum Związku poczyniło starania o zorganizowanie wycieczki sodalicyjnej po 
Zjeźdżie do Krakowa i już dziś zamówiło tamże znaczną liczbę kwater na dzień 6 i 7 lipca. 
Koszta (poza biletem jazdy) wyniosą: Kwatera dziennie 50 жг, utrzymanie zupełnie 
dostateczne około 3'50 zł. dziennie, ale można znaleźć tańsze. Bliższe szczegóły poda- 
my w numerze czerwcowym, o ile napłyną zgłoszenia, których termin oznaczamy na 
dzień 20 maja. (W programie także zwiedzenie salin w Wieliczce). 


9, Prezydjum Związku zwraca się do wszystkich sodalisów uczestników Zja- 
zdu z bardzo gorącą, usilną prośbą, ale i stanowczem wezwaniem, aby w czasie całej 
podróży i pobytu w Częstochowie ani na jedną chwilę nie zapominali, iż są członkami 
Sodalicji Marjańskiej. Niech całe ich pełne godności, powagi, skupienią zachowanie 
świadczy, że czują się zawsze i wszędzie Sodalisami Matki Najświętszej. Niech oczy 
wszystkich, od służby kolejowej począwszy, na dostojnych gościach Zjazdu skończyw- 
szy nie dojrzą w ich postępowaniu nic niewłaściwego, nic nie licującego z godnością 
sodalisa czy kandydata. Niech Zjazd nasz będzie wspaniałą manifestacją potęgi ducha 
sodalicyjnego i jego majestatu, a naszej karności i służby. 


Zaproszenie. 


Prezydjum Związku zaprasza na ten I. maniiestacyjny Zjazd ogól- 
ny, najuprzejmiej i najserdeczniej wszystkich Przewielebnych Księży 
Moderatorów naszych Sodalicyj związkowych, jak również ich b. 
członków, zarówno Alumnów Seminarjów duchownych w Polsce, jak 
Sodalisów-Nauczycieli i Akademików. Pragniemy w owym wielkim 
i świętym dniu znowu znaleźć się razem w naszej ukochanej soda- 
licyjnej Rodzinie u stóp Jasnogórskiej Matki. 

Kwatery dla XX. Moderatorów będą przygotowane dzięki wiel- 
kiej łaskawości PW. O. Przeora na Jasnej Górze, dla Alumnów pra- 
wdopodobnie w Zakładzie przy ul. Wieluńskiej, dla Sodalisów-Nau- 
czycieli i -Akademików razem we wspólnej kwaterze. 

Najusilniej prosimy o zgłoszenie przybycia dò dnia 20 таја b. 
r. do Zakopanego, Ks. Józef Winkowski 


prezes Związku. 
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Rekolekcie заткиеѓе 
dia sodalisów-maturzystów ч roku 1925. 


Okręg I. (obejmuje cały dawny zabór rosyjski). Rekolekcje odbędą się, jak 
zwykle dotąd, w łaskawie użyczonym konwikcie XX. Marjanów na Bielanach pod War- 
szawą w dniach 30 czerwca, 1, 2 i 3 lipca, pod kierownictwem X. Mod. Marjana Wiś- 
niewskiego. Koszt utrzymania za całość 15 zł. Karty zgłoszeń należy wysyłać do X. 
Moderatora 1. Okręgu X. Pref. Feliksa de Ville, Warszawa, pl. Małachowskiego 2. 
Ш. p. do Niego także kierować odwołanie przybycia i wszelką korespondencję w spra- 
wie rexolekcyj w tym Okręgu. 

Uczestnicy przybędą do Warszawy popołudniu dnia 30 czerwca, stąd odrazu na 
Bielany, tramwaj nr 15 z placu Teatralnego do Marymontu, z ostatniego przystanka 
piechotą 25 minut do klasztoru. Wszystko przygotowano na miejscu. 

Okręg II. (cała Małopolska). Rekolekcje odbędą się, jak od 3 lat już, w łaskawie 
użyczonym klasztorze ОО. Bernardynów w Kalwarji Zebrzydowskiej pod Krakowem 
w dniach 6—10 lipca pod kierownictwem X. Mod. Józefa Winkowskiego. Koszt utrzy* 
mania za całość 15 zł. Uzyskanie zniżki przez kilku niezamożnych uczestników możliwe. 
Tylko te zgłoszenia będą uwzględnione, do których 
będzie dołączona kwota 4 zł. jako zaliczka, która nie będzie zwrócona 
w razie nieusprawiedliwionego zawodu. Karty zgłoszeń należy wysłać do X. W. do 
Zakopanego, tam także kierować wszelką korespondencję i pieniądze. Uczestnicy przy* 
będą do Kalwarji w poniedziałek dnia 6-go lip:a, pociągiem wychodzącym z Krakowa 
o godz, 13:25. f 

Trzeba przywieźć ze sobą koc i małą poduszeczkę (koniecznie!) nadto zeszyt 
na notatki rekolekcyjne, ręcznik, mydło etc. 

Okręg Ш. (cały dawny zabór pruski). Rekolekcje odbędą się jak zwykle w ofia-. 
rowanym przez rodzinę 5. p. hr. Kurnatowskiej pałacu w Gościeszynie w dniach 22—26 
czerwca pod kierownictwem P. W. Ks. Proboszcza Graszyńskiego. Przybyć należy 
w poniedziałek o godz. 16:38 dnia 22 czerwca na stację Tłoki (szlak Poznań — Grod- 
nisk) lub na stącj; Wroniawy (szlak Poznań — Leszno — Wolsztyn). Na obydwóch 
stacjach oczekują furmanki. Uczestnicy otrzymają całe utrzymanie bezpłatnie. Przywieźć 
Кос, jaśka, ręcznik cte. Karty zgłoszeń należy wysyłać do X. Mod. Łagody, Gniezno, 
ul. Seminaryjska 2a, tam też kierować całą korespondencję, względnie odwołanie 
przybycia. 

Rekolekcje dla sodalisów ~ maturzystów seminariów nauczycielskich (odrębnie) 
odbędą się prawdopodobnie w czerwcu na Jasnej Górze. Sodalicje te otrzymają osobne 
informacje. > 
Ponieważ liczba naszych maturzystów wzrasta z róku na rok, a rekolekcje dzię- 
ki Bogu rozpowszechniają się wśród nich już. coraz bardziej, jako rzeczywista i nie- 
odzowna potrzeba duszy w chwili wyboru stanu, liczba zaś miejsc jest z natury rzeczy 
ograniczona, zgłoszenia będą uwzględnione w kolei nadejścia. Należy się zatem po- 
spieszyć. 

Najusilniej prosimy, aby kartę zgłoszenia podpisywali i przesyłali tylko ci ma- 
turzyści, którzy przybędą z wszelką pewnością i niezawodnie. Kto się waha, niech 
karty nie przysyła, nie robi nam przykrego zawodu i nie zabiera swem fałszywem 
zgłoszeniem miejsca innemu. 

«Prosimy, aby XX.»Moderatorzy podpisywali wyłącznie tylko takie zgłoszenia, co 
do których nie mają sami żadnej wątpliwości. 

W razie przeszkody należy bezwarunkowo udział swój dość wcześnie odwołać 
pod wskazanym wyżej adresem. 

Po rekolekcjach wszędzie ma się odbyć zebranie w sprawie życia sodalicyjnego 
i pracy na uniwersytecie (politechnice) oraz wstąpienia do sodalicji akademickiej. Obo- 
wiązek przeprowadzenia takiego zebrania i odpowiednich uchwał, ciąży przedewszyst- 
kiem na obecnych na rekolekcjach b. prezesach sodalicyj związkowych. Niechże go nie 
zaniedbają i protokół zebrania prześlą koniecznie do Prezydjum Związku w Zakopanem. 
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Со nam powiedział kwestjonarjusz 
jesienny? 


Zanim odpowiemy szczegółowo na postawione wyżej pytanie, 
musimy zdać sobie sprawę, na jakim terenie mamy je dziś rozpatrzeć. 
Otóż według V. Sprawozdania naszego za rok szk. 1923/4 Zwią- 
zek liczył w swem łonie 99 sodalicyj uczniów szkół średnich w Polsce.' 
W bieżącym roku szkolnym z liczby tej niestety odpadły trzy 
sodalicje, które przestały istnieć, są to sodalicje: Kraków Ш. '(gimn. 
pryw. im. Jaworskiego) oraz Włocławek I. (gimn. biskupie Długosza) 


‚ 1 Włocławek Il. (gimn. państwowe). 


Wysłaliśmy zatem kwestjonarjusz jesienny tylko do 96 sodalicyj 
związkowych. 

Otrzymaliśmy go z powrotem od 94 sodalicyj. Dało zatem odpo- 
wiedź na pytania kwestjonarjusza prawie 98/0 sodalicyj. Jest on oczy- 
wiście bardzo wysoki, niemniej jednak 2 sodalicje (Warszawa IV. 
gimn. Giżyckiego) i Warszawa VI (sem. „Przyszłość*) mimo wszelkich 
usilnych starań nie nadesłały kwestjonarjusza do Świąt wielkanocnych, 
inne zaś (choć nieliczne) odwlekły przesyłkę na kilka miesięcy i dopiero 
telegramy prezydjum przypomniały im obowiązek. 

I to pierwsza rzecz, którą nam powiedział 
kwestjonarjusz. Daleko nam jeszcze niestety 
do wyrobienia organizacyjnego, do punktual- 
ności i sumienności w spełnieniu wymogów 
organizacji. Oby choć lepiej było w przyszłości. 

O co chodziło przedewszystkiem w owym  kwestjonarjuszu ? 
O naszych sodalisów-maturzystów, o ich „sodalicyjną przy- 
521056“. 

Według kwestjonarjusza letniego (t. zw. ll-go) z таја 1924 So- 
dalicje związkowe w liczbie 97 (Włocławek I. i П. już dawno nie да: 
wały znaku życia) liczyły przy końcu roku szkolnego 1923/4 razem 
528 maturzystów. 

Kwestjonarjusz jesienny wykazał nam z nich tylko 368. Brakło 
zatem w wykazie 160. 

Cóż się z nimi stało? Czy podobna, aby tylu „padło“ przy egza- 
minie maturycznym ? Uchowaj Boże! 

Najpierw sodalicje seminarjów nauczycielskich przeważnie nie po- 
dały nam w wykazie jesiennym swoich maturzystów (razem było ich 
80), ponieważ nam chodziło niemal wyłącznie o akademików studjują- 
cych na wyższych uczelniach. Z 80 pozostałych część niestety (ale bar- 
dzo nieliczna) nie złożyła matury, część (również bardzo nieliczna) 
odstąpiła od egzaminu, kilku wykreślono z sodalicji. A reszta? Tu znów 


niestety wina niektórych sodalicyj. Oto poprostu, nie zdołano zdobyć 


ich adresów, albo obiecano je przesłać później i nie wykonano tego 
do dziś. i 


Już raz stwierdziliśmy i dziś to z całym naciskiem 
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powtarzamy: Sodalicja, która nie zdołała wymóc na swych maturzy- 
stach tego, by z uniwersytetu, czy politechniki pierwsi i zaraz 
po zapisaniu się i zdobyciu mieszkania wysłali do niej list 
z wiadomościami o sobie i z adresem, nie zdołała dotąd posiąść siły 
attrakcyjnej i swoich „ludzi“ do siebie prawdziwie i głęboko przywią- 
zać. To też uwaga w kwestjonarjuszu: „nie znamy ich adresu*, albo : 
„nie wiemy co się z nimi dzieje“, albo wreszcie: „nie możemy się tem 
zajmować!“ żle świadczy o tych maturzystach, ale jeszcze gorzej o da- 
nej sodalicji. 

Oto widzicie, jaką rolę ma Związek i jego centrala. Te rzeczy 
tu się ogniskują. Tu mając w ręku wszystkie nici, można wiele rzeczy 
zauważyć, podnieść, oświetlić i wzywać do koniecznej poprawy i krok 
za krokiem posuwać „naszą robote“ naprzód. 

zatem otrzymaliśmy ostatecznie 368 nazwisk i adresów. | do 
tych to ludzi poszły od nas listy ze wskazówką o sodalicji akademic- 
kiej, od której znów (nieraz z trudem) zdobywaliśmy godziny dyżurów 
i której wysyłaliśmy wykazy maturzystów, i adresy, by ich odszukała 
i umiała do siebie przyciągnąć. Centralne biuro Związku miało zatem 
pracy coniemiara, ale też zdołało dużo zrobić. 

I gdzież się rozprószyli nasi ludzie, co się z nimi stało po ma- 
turze ? 

Zestawienie całej ankiety jest naszem zdaniem bardzo ciekawe 
i dlatego dzielimy się niem dziś z naszymi Sodalisami i Czytelnikami. 

Wydział teologiczny obrało za łaską Bożą 62 sodalisów. Studju- 
ją oni w Krakowie (8), Lwowie (5) i Wilnie (1) na Uniwersytetach, a 
w Janowie (2), Kielcach (1), Łodzi (1), Pelplinie (7), Poznaniu (21), 
Przemyślu (8), Sandomierzu (2) i Tarnowie (6) w seminarjach du- 
chownych i przygotowują się do kapłaństwa Chrystusowego, a da 
Bóg, (jeśli ich władza kościelna powoła), także do moderatorstwa 
w naszych sodalicjach, którym tak bardzo wiele na drodze powołania 
zawdzięczają i za które niewątpliwie gorąco się modlą. 

Uniwersytet Jagielloński w Krakowie zgromadził 57, Akademja 
Górnicza 4, inne 3. Ogółem w Krakowie 70. (razem z teologami). 
А z których sodalicyj ? Biała (3), Bochnia (11), Cieszyn (5), Dębica 
(2), Kalisz II. (1), Kraków I. (6), Krakow II. (4), Kraków IV. (7), 
Kraków VI. (7), Kraków VII. (5), Łódź (2), Myślenice (2), Nowy Sącz 
9), Radomsko (1), Rzeszów II. (4), Sandomierz (1), Tarnów I. (1). 

azem 70. А 

Uniwersytet katolicki w Lublinie 2 — obaj z sodalicji Lublin. 

Uniwersytet ме Lwowie 24, Politechnika 10, Akad. Weterynarii 
3, nie określiło uczelni dokładniej 11. Razem we Lwowie 48. Z soda- 
licyj: Brzesko (1), Chyrów (1), Gniezno (1), Kalisz I. (2), Krosno (1), 
Leżajsk (1), Lwów I. (4), Lwów IL (7), Lwów Il. (9), Lwów IV. (6), 
Lwów М. (2), Nowy Sącz (2), „Ostrów pozn. (1), Poznań 11. (1), Po- 
znań IV. (1), Rzeszów 1. (1), Rzeszów II. (3), Śrem (1), Tarnów I. (1), 
Zakopane (2). Razem 48. 


(Dokończenie nastąpi) 


Ks. Józef Winkowski, 
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Korespondencie z Pomórza. 


Toruń. Wakacyjna wycieczka sodalicji pod kierown, X. Mod. Gołomskiego. 
Po dwudniowem oczekiwaniu wyjechaliśmy z Torunia dnia 4 lipca 1924 r. statkiem 
„Ks. Józef Poniatowski“, ofiarowanym nam bezpłatnie przez „Tow. P. Żegl. Rzecznej”. 
Jazda Wisłą trwała dwa dni. Po drodze zwiedziliśmy Fordon, Chełmno i Grudziądz. 
W Grudziądzu musieliśmy się zatrzymać na noc z powodu naprawy statku. Następ- 
nego dnia przed wschodem słońca wyjechaliśmy dalej, mijając miasteczka Nowe 
i Gniew. Zatrzymaliśmy się w Tczewie. Było to w niedzielę. Po wysłuchaniu więc 
Mszy św. i zwiedzeniu miasta, ruszyliśmy о godzinie 2 po południu dalej, mijając 
śluzy przy Einlage, a wieczorem dotarliśmy do Gdańska. W Gdańsku zatrzymaliśmy 
się dwa dni, zwiedzając Kościół Marjacki, ratusz i ważniejsze punkty tego siarego miasta 
hanzeatyckiego, nie zapominając także o przedmieściach. We Wrzeszczu zatrzymaliś- 
my się, obiadowaliśmy i nocowaliśmy w bursie akademików-Polaków. Zwiedziliśmy 
również Oliwę i Sopoty, gdzie użyliśmy kąpieli morskiej i mieliśmy sposobność 
oglądania komfortowych urządzeń, miejsca kąpielowego, cieszącego się wielką frek- 
wencją letników — przeważnie polskich żydów. 

Dnia 8 lipca о godz. 10 tej rano wyjechaliśmy ze Sopot statkiem na Hel, za- 
wijając na parę minut do portu polskiego w Gdyni. Na Helu zatrzymaliśmy się bar- 
dzo krótko. Po kąpieli w otwartem morzu polskiem zakupiliśmy flonder i ruszyliśmy 
na stację, aby pociągiem przejechać całą długość półwyspu, niekiedy tylka na kilka- 
set metrów szerokiego, tak, że z obydwóch stron pociągu stale prawie ma się wspa- 
niały widok na dalekie morze. — Wieczorem wyjechaliśmy do Wejherowa, zwiedzając 
zaraz. po przybyciu tamtejszą „Kalwarję”*, poczem zmęczeni, lecz zadowoleni udaliśmy 
się na spoczynek. 

Następnego dnia rano о 9 godz. wyruszyliśmy do Kartuz. Tu miejscowy ks. 
proboszcz przyjmował nas bardzo gościnnie, podejmując nas obiadem w gmachu szkoły 
ludowej. Zaraz po obiedzie zwiedziliśmy najbliższą okolicę, słynną „Kaszubską Szwaj- 
carję*. Byliśmy również na drewnianej wieży na t. zw. „Wzgórzu Wolności", skąd 
mieliśmy zachwycający widok na miasto i cudnie ugrupowane jeziora i lasy. Dzień 
następny poświęciliśmy zwiedzaniu Wieżycy i wiosek leżących koło Kartuz, · Мује- 
chawszy o godz. 9'50 z dworca kartuzkiego, stanęliśmy po 2 godzinach na Wieżycy, 
szczycie najwyższym w Polsce północnej. Powrotną drogę przebyliśmy częściowo 
pieszo, częściowo wozem, danym nam przez ks. prob. 2 Górnej Biodnicy. Jazda ta 
byia bardzo wesoła i urozmaicona parokrotnemi katastrofami. Wśród śpiewu i ogólne- 
go rozweselenia wróciliśmy wieczorem do Kartuz na nocleg. 


Po wzmacniającym odpoczynku wyjechalismy do Kościerzyny, skąd po zwie- 


dzeniu miasteczka i zjedzeniu obiadu ruszyliśmy do wioski Wiel. Miejscowość ta nie 
posiada stacji kolejowej, wobec czego musieliśmy pokaźny kawał drogi maszerować 
piechotą. We Wielu mieliśmy sposobność oglądania cudownej Kalwarji, o wiele pię- 
kniejszej niż w Wejherowie. Jest ona rozrzucona po pagórkach nad jeziorem. Widok 
bardzo ładny! Mimo niezwykle pieknej przyrody i tu nie mogliśmy długo pozostać. 
Nazajutrz już, t. j. w sobotę, wyruszyliśmy wozem w stronę Czerska. Tym razem tak 
samo, jak koło Kartuz, nie obyło się bez katastrofy załamania się wozu; lecz po szyb- 
kiem naprawieniu go przejechaliśmy. granicę Kaszub i jadąc przez Tucholskie Bory, 
przybyliśmy do Czerska. Stanąwszy tu wieczorem ulokowaliśmy się u sióstr Elżbieta- 
nek Na drugi dzień,” po sumie odprawionej uroczyście przez ks. kat. Gołomskiego, 
spędzaliśmy czas według swej woli. Wieczorem zebraliśmy się w ogrodzie ks. prob. 
na komers, który przeciągnął się do godziny 1.ѕ2еј. Rozbawieni poszliśmy spać, aby 
wczesnym rankiem, bo już o godz. 3'30 wyjechać pociągiem do Tlenia, stamtąd zaś 
pieszo do Озіа, wędrując przez smutnie wyglądające bory Tucholskie, zmarnowane 
* przez sówkę chojnówkę. Po śniadaniu w Osiu i obejrzeniu kościółka miejscowego, 
wyruszyliśmy wozem do Gródka. 

Zwiedziwszy dokładnie urządzenie tej największej na Pomorzu elektrowni, po- 
wędrowaliśmy do Laskowic. Przybywszy tam, zjedliśmy obiad i wyjechaliśmy pocią- 
giem do Grudziądza i dalej do Torunia. 


Wracaliśmy co prawda trochę zmęczeni trudami podróży, lecz każdy z nas 
zgodziłby się napewno jeszcze raz taką wycieczkę odbyć, z której tyle miłych wspom- 
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nień pozostało. Wszyscy uczestnicy tej podróży zachowają na zawsze wrażenia do- 
znane па niej, oraz wdzięczność dla jej organizatora ks. Moderatora Gołomskiego, za 
tyle trudów poniesionych dla nas. 


Wejherowo. Mówi przypowieść polska, że syn u kolan matki zdobywa zba- 
wienie. To też często w świecie widzimy przy występnym stróżującą, jakąś wielką, 
czystą, ofiarną miłość, której Bóg oddał jakby w pieczę duszę zbłąkaną. Tą czystą, 
ofiarną i piękną miłością jest Najśw. Marja P.; tą dusżą zbłąkaną to my... ludzie, 
których Bóg oddał Jej w pieczę. 

Dnia 8-go lutego u stóp ołtarza w cichej kaplicy Sióstr Wincentek w Wejhe- 
rowie nowy zastęp młodzieży gimnazjalnej wstąpił w szeregi sodalicji, stając się ry- 
cerzami Królowej Korony Polskiej, 

Kilka dni później t. ј. 22 lutego, urządziła sodalicja dla wejherowskiego s/o- 
łeczeństwa przyjemną i ciekawą niespodziankę, W auli gimnazjum, gustownie przy- 
branej, przy udziale licznych sproszonych gości, sodalisi odbyli swe towarzyskie 
zebranie. Po odśpiewaniu jednej zwrotki hymnu: „Błękitne rozwińmy sztandary“ 
wygłosił prefekt sodalicji A. Liedtke przemowę, w której powitał wszystkich zebra- 
nych gości, wskazując, w jakim celu zebranie to się odbyło. Pokrótce przedstawił za- 
dania i cele sodalicji marj. Na sali panował nastrój towarzyski i przyjemny. Wesołość 
wywołała piosenka, którą ułożył jeden z sodalisów na uczczenie wszystkich obecnyćh 
gości, a przedewszystkiem Wiel. ks. prałata Dąbrowskiego, który po tej piosence, 
różzrzewniony zwrócił się z przemową do sodalisów, nazywając ich swymi kolegami, 
zachęcał ich do dalszej i wytrwałej pracy. Ksiądz Prałat zyskał szczere oklaski. Czas 
szybko upływał wśród śpiewów, deklamacyj i muzyki. Salwy śmiechu i ogólne zado- 
wolenie wywołał sodalis Młyński swemi monologami, jak np. „Sen Bismarka“. Najcie- 
kawszą niespodzianką była humorystyczna i arcywesoła sztuczka: „Pan Pegaziński*, 
która naprawdę rozweseliła wszystkich, bo została odegraną doskonale. Po tej dwu- 
aktówce przemówił jeszcze krótko Wiel. ks. prof. Partyka, moderator sodalicji, dzięku- 
jąc szanownym gościom za przybycie i okazanie zainteresowania się młodzieżą gim- 
nazjalną — tą młodzieżą, którą On tak bardzo kocha, o którą tak się stara., Ksiądz 
profesor Partyka z sodalisami odbywa wspólne zebrania, żyje z nimi, jak 2 przyja 
ciółmi, stara się o swoich sodalisów, a także o całą młodzież gimnazjalną i prowadzi 
ją jak dobry pasterz. To też za jego trudy i pracę należy się podziękowanie nie tyl- 
ko ze strony młodzieży, ale i społeczeństwa, . które także gorliwie interesuje się mło: 
dzieżą. Wreszcie na zakończenie zaśpiewał kwartet sodalisów razem z swym Міс]. 
ks. moderatorem ładną i wzruszającą pieśń: „Dobra пос"... Krótkie te chwile spędzo 
ne na tem zebraniu, w otoczeniu młodzieży, były naprawdę przyjemne i wesołe, to 
też pozostawiły po sobie miłą pamiątkę. Dałby Bóg, żeby młodzieź ta rozwijała swe 
prace coraz intenzywniej i żeby społeczeństwo wzięło sobie do sercasłowa ks. Mode- 
ratora, a zachętą i życzliwością popierało gimnazjum, w którem panuje duch 52с2его: 
polski, pod wytrawnem kierownictwem p. dyr. Urbanickiego i wychowawców. 


|, Posiedzenie Wydziału Wykonawczego Związki 


sod. marj. uczn. szkół śred. w Polsce. 


w dniu 18 kwietnia 1925 na Jasnej Górze w Częstochowie. 


Obecni: X. Józef Winkowski, prezes Związku (Zakopane), X. Le: 
on Łagoda, Moderator Ш. okr. (Gniezno), X. Władysław Muszalski, 
czł. Wydziału (Radom 11.), Jan Kabłak 5. М. prez. okr. Il. (Zakopane), 
Alfr. Wrzesiński S.M. prez. okr. Ill. (Gniezno), Wład. Bogucki 5. M. czł. 
Wydziału (Radom. II.), nadto w zast. prez. okr. II. Jerzy Siwecki 5. М. 
(Warszawa 1.) 
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Nieobecni: X. Feliks de Ville, Moderator okr. I. і Karol Pień- 
kowski 5. M. prez. okr. I. (wyjechali z pielgrzymką młodzieży do 
Rzymu). 

Przewodniczy prezes Związku, obowiązki sekretarza pełni sod. 
Kabłak. 

I. Zebranie о godz. 930 w sali sodalicyjnej na Jasnej Górze. 
Po krótkiem sprawozdaniu prezesa z działalności prezydjum od 1 lipca 
1924- omówiono następujące sprawy: 

1. Stan finansowy Związku i połączone z nim formalności prawne. 
Uchwalono stworzyć fundusz żelazny. pozostający na razie w dyspozycji 
Wydziału Wykonawczego i przelać z kasy związkowej na jego założe- 
nie 1000 zł. Równocześnie uchwalono stworzyć kapitał rezerwowy 
miesięcznika „Pod znakiem Marji“ z zawiązkową kwotą 500 zł. Prze- 
kazano sprawy prawno - formalne do załatwienia XX. Łagodzie i Mu- 
szalskiemu. 

2. Omówiono dokładnie relacje, jakie w ciągu roku szk. nade- 
szły od naszych b. sodalisów, obecnie członków sodalicyj akademickich, 
ustalono pogląd na pracę tychże sodalicyj i jej stosunek do pracy na- 
szego Związku. 

3. Odczytano i przedyskutowano a) regulamin Koła archidiecezjal- 
nego sodalicyj lwowskich, b) takiż regulamin Koła arch. sod. war- 
szawskich, c) ustawę Kółka abstynenckiego sodalicji Krotoszyn 1. któ- 
re kolejno zatwierdzono z poleceniem, by prezydjum dołączyło do de- 
cyzji Wydziału pewne uwagi informacyjne. 

4. Przygotowano wnioski uzupełnienia Rady Naczelnej Związku 
na VII. Zjeździe. 

5. Przedyskutowano sprawę rekolekcyj dla maturzystów, zatwier- 
dzono ich program i plan w bieżącym roku szkolnym. Zalecono X. 
Mod. Muszalskiemu poczynienie wstępnych kroków celem przygotowa- 
nia odrębnych rekolekcyj zamkniętych, jako IV-tej ich serji, wyłącznie 
dla sodalisów-maturzystów seminarjów nauczycielskich. Wyrażono ży- 
czenie, aby odbywały się one stale na Jasnej Górze. 

6. Omówiono projekt akcji w sprawie zniesionych świąt Matki 
Boskiej, podjętej przez Koło XX. Prefektów w Wilnie i uchwalono 
udzielić wyczerpującej odpowiedzi na lch pismo do Wydziału skie- 
rowane. 

П. Zebranie o godz. 3-ciej. Obecni obok wyżej wyżej wymienio- 
nych zaproszeni goście Najprz. X. Prałat Michał Ciesielski, Mod. sod. 
Częstochowa I. i Przew. Ks. Kan. Karol Makowski, mod. sod. związ- 
kowej Częstochowa II. 

Omówiono dokładnie program Zjazdu, który na wniosek X. Pra- 
łata Ciesiełskiego przedłużono о jeden dzień. Przedyskutowano całą 
stronę techniczną, jak również porządek nabożeństw, zebrań, treść 
przemówień i referatów. 

Zebranie zakończono modlitwą o godzinie 5'15 popoł. 

Prezydjum Związku składa tą drogą najserdeczniejsze podzięko- 
wanie Przew. O. Przeorowi Jasnej Góry Ks. Piotrowi Markiewiczowi 


` 
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za udzielenie łaskawej gościny dla XX. Moderatorów w klasztorze 
oraz za salę obrad, Najprzew. X. Prałatowi Ciesielskiemu i Przew. X. 
Kan. Makowskiemu, za udział w obradach i tę wielką gotowość po- 
mocy w organizacji Zjazdu Związku, jaką nam we wszystkiem ofiarnie 
okazali, wreszcie WW. PP. Glice i Niemierko w Częstochowie za 
gościnę ofiarowaną naszym sodalisom - prezesom w czasie posiedzenia 


Wydziału. 


ODEZWA 


W SPRAWIE SKŁADKI NA BUDOWĘ POMNIKA Ś. P. ARCYBISKUPA 
BILCZEWSKIEGO. 


Dwuletni okres dzieli nas od chwili, kiedy Wielki Kapłan, Wielki Obywatel, je- 
den z najdzielniejszych i najwspanialszych budowniczych Polski, Arcybiskup: Metropolita 
lwowski JÓZEF BILCZEWSKI poszedł po wiekuistą zapłatę do Tego, któremu naj- 
wierniej służył. 

Byliśmy wszyscy świadkami, jak wówczas cały naród okrył się głęboką żałobą, 
jak cały naród złożył Mu szczery hołd wdzięczności za Jego niepospolite i wprost nie- 
spożyte zasługi, bo cały naród uważał Go jakby za swoje wcielenie. Chociaż był Bi- 
skupem diecezji kresowej i jej najwięcej Swych trosk poświęcał, wielkiem Swem ser- 
cem obejmował całą Polskę, a wskazań wielkiego Jego rozumu słuchała cała Ojczyzna. 

Arcybiskup BILCZEWSKI należał i należy do całej Polski. 


Dwa lata mijają, jak szlachetna postać Arcypasterza zeszła nam z oczu. Nie 
schodzi ona jednak z myśli, z serca. 

Pamięć o Wielkim Arcybiskupie trwa. Z dnia na dzień wzrasta. Przemienia się 
w kult Zmarłego. 


Im bardziej oddalamy się od tej Postaci, my którzyśmy ją znali, tem lepiej ro- 
zumiemy, jaki olbrzym umysłu, serca i zasług odszedł od nas. 

Tacy ludzie nie są zjawiskiem codziennem. Trzeba na nich czekać nieraz długie 
pokolenia, ale ich światłość wystarczy, aby niejedno pokolenie oświecać, ich program 
potrafi niejednemu pokoleniu przewodzić... 

Naszym więc jest obowiązkiem pamięć tego Męża, tak wielce w Koścjele i Oj- 
czyżnie zasłużonego, i na przyszłe pokolenia utrwalić; aby i one wpatrywały się w Je- 
go świątobliwy żywot, wsłuchiwały się w Jego natchnione słowa, uczyły się od Niego 
ofiarnej miłości Boga i Ojczyzny, aby i dla nich pamięć o Wielkim Arcypasterzu była 
głosem sumienia wołającego o wytworzenie w narodzie wszelakiej cnoty prywatnej 
i publicznej. 

Jednym ze środków do tego celu wiodących ma być ufundowanie w Katedrze 
lwowskiej, w kaplicy błog. Jakóba Strzemię, ś. p. Arcypasterzowi pomnika, go- 
dnego Jego osoby. А 

Pomnik z białego marmuru, wyobrażający Arcybiskupa w naturalnej wielkości, 
łączący Go ideowo z Jego wielkim poprzednikiem i duchowym mistrzem, błog. Jakó- 
bem, przypominać będzie rzeszom wiernych, wpatrujących się weń zasadę, że prawdzi- 
wa miłość Boga i prawdziwa miłość Ojczyzny mogą. jedynie stworzyć dobrego syna 
Polski. 2 

Niema prawie Polaka, o którego uszy nie obiłoby się nazwisko Arcybiskupa 
BILCZEWSKIEGO; niema takiego, któryby tego imienia całem sercem nie ukochał, 
któryby do uświetnienia jego nie chciał się, drobną bodaj ofiarą przyczynić. 

Nadarza się obecnie sposobność po temu. | 

Nikogo z Rodaków: nie chcemy uchylać od szczęścia wyświadczenia przysługi 
Włelkiemu Kapłanowi-Polakowi, gdyż On — jak powiedzieliśmy — do wszystkich nas 
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należy. Przeciwnie, wszystkich do ofiary, choćby najskromniejszej, na budowę pomnika 
$. p. Arcybiskupa BILCZEWSKIEGO gorąco zapraszamy. *) 


Lwów, dnia 2. marca 1925. 


ZA KOMITET: 


7 Bol. Twardowski m. b. Arcyb. lwowski obrz. łać., prezes, Dr Wład. Kozicki m, 
b. sekretarz, Prof. Dr Leon Piniński m. p. wiceprezes. 


NOWE KSIĄŻKI i WYDAWNICTWA. 


Ks. Szczepański Wład. T. J. Bazyliki Rzymu, przewodnik dla pielgrzymów, 
Kraków 1925, XX. Jezuici, str. 312 (78 rycin). Nie tylko szczęśliwym pielgrzymom do 
Wiecznego Miasta służyć ma ta niezmiernie ciekawa książka. Każdy katolik może 
z nią w ręku odbyć duchową pielgrzymkę do świętości naszej Stolicy i zapoznać się 
wyczerpująco z jej zabytkami i historją. A przeto zdaje nam się, iż uczony Autor 
zbyt skromnie zatytułował swe dziełko. W literaturze naszej religijnej do dziś braku- 
je książki o Rzymie. Niechże jej rolę spełnia ta piękna praca O. Szczepańskiego, · 
którą zalecamy do każdej sodalicyjnej bibljoteki. 


Ks. Bzowski Teofil T. J. Młodzi, Kraków 1925, str. 49, j. w. Wdzięczny obra- 
zek z życia czterech kolegów - akademików, uczciwych, wierzących chłopców, którzy 
wyrwani wojną z normalnego trybu życia a cudownie Bożą opieką zachowani od 
nieszczęścia, stają, ukończywszy studja, na obywatelskich "stanowiskach. Uderza bar- 
dzo staranna forma typograficzna małej, zgrabnej książeczki. 


Tenże: Po różnych drogach, Chyrów 1925. str. 41. Ojciec Bzowski zrósł się 
z Chyrowem i Chyrowiakami, których setki, nawet tysiące przesunęły się obok Niego 
w długich latach pracy nauczycielskiej i kapłańskiej, potrafi też o tych „swoich chłop- 
cach* niezmiernie wiele opowiadać. Wiązanką takich nowelek jest powyższy zbiorek, 
Stawianie młodzieży jasnych, promiennych typów przed oczy, to dziś wielka zasługa. 
Oby Autor dużo jeszcze takich typów dobył ze skarbnicy Swych wspomnień i prze- 
kazał młodym czytelnikom ku serdecznemu zbudowaniu, 


Sarbiewski Kazimierz: Tęsknota do błękitnej Ojczyzny, przekład Juljana 
Ejsmonda, Warszawa-Płock 1924, str. 48, Wybór pieśni Sarbiewskiego w pięknym 
przekładzie zasłużonego już pod tym względem. Ejsmonda — ze wszechmiar godny 
jest polecenia. Specjalnie sodalisom drogiemi stać się winny pieśni poety, ku czci 
Marji, choć dawno stworzone, przecież wiecznie żywe, które dotychczas mało były 
przystępne dzięki obcemu językowi (łac.). Ejsmond zachował pisownię i sposób wy» 
rażania się z lat ówczesnych; pieśni nie tylko że na tem nie tracą, ale stają się Ma 
szemi może, owiane czarem dawności. W wstępie swym Ejsmond omawia życie i za: 
sługi Sarbiewskiego; między innemi mówi on:. „..Warto w dzisiejszych czasach 
przypomnieć sobie, że byli w Polsce ludzie, którzy szukali złota — w krainie słońca 
i gwiazd, ludzie, których życie było jedną wielką modlitwą, a każda modlitwa — 
uskrzydlonem życiem!“ Wdzięczni jesteśmy tłumaczowi, że аруын nam te pieś- 
ni. znajdujemy w nich prawdziwe perły uczuć i poezji. Każdy Sodalis — Matki Naj- 
świętszej sługa i wielbiciel powinien sprawić sobie tę — niedrogą przypuszczam =- 
książeczkę i z niej czerpać natchnienie do owocnej pracy. Poznamy z niej jak wznio- 
śle myśleli nasi przodkowie, jak powinno się dziś myśleć i działać. (Bończa). 

Ponadto nadesłano do Redakcji następujące książki i wydawnictwa, w których 
wyborze do oceny zastrzegamy sobie swobodę: 


Ks. Nikodem Cieszyński: Roczniki Katolickie za rok 1924, Po- 
znań 1925, str. 544 (z ilustr.). 


*) Datki wysyłać należy pod adresem: Kurja Metropolitalna obrz. łać.] Lwów, z zaznaczeniem „па 
pomnik X. Arcybiskupa Bilczewskiego”. Konto czek. Nr 59.808, 
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Wydawnictwo XX. Jezuitów, Kraków, Kopernika 26 

Manete in dilectione mea, Serce Jezusa а kapłan, str. 78 

Wydawnictwo Spółki Akc. „Ostoja“, Poznań, Pocztowa 15. 

W. Szalay-Groele: Bolesław Chrobry (kompletny materjał na wie- 
czornicę jubileuszową). 

F. Żurowska: Święto Narodowe (na dzień 3-go maja). 


-( 
а 


> Królowa Korony Polskiej (wieczór marjański), 

L. Wrzesiński: Poświęcenie sztandaru (materjały na uroczysty 
obchód). 

W. Sz. Groele: Zmartwychwstali, obr. dramatyczny (zesp. żeński), 


Tejże: Królewska Korona obr. dram. (zesp. męski). 
F, Żurowska: Żołnierz (zesp. męski). 
Ks. Fr. Walczyński: Op. 147. Już majowe świecą zorze, 12 pieśni 
marjańskich na chór 3-głosowy. 
Tenże: Op. 147 b.: Królowo Polska, 12 pieśni marj. na 3 głosy 
ү równe, 
Wydawnictwo Książnica - Atlas, Lwów: 
X. Dr L, Bielawski: U stóp Jezusa rozważania i modlitwy na dzień 
I. Kom. św., wyd. 11., Lwów 1925, str. 310. 


Jadwiga Marcinowska: W upalnem sercu Wschodu, (wrażenia 
z podróży). Bibl. Iskier., пг 2., Lwów 1925, str. 246. 


A. Mickiewicz: -Pan Tadeusz, Lwów 1925, str. 370. 

Emanuel Roszko: Die Sigurdsage, Lwów 1925, str. 31. 

W. Wetekamp: Samodzielność i radość twórcza w nat- 
ce i wychowaniu, przeł. J. Mirski, Lwów 1925, str. 78. 


Nowicki dr. Witołdd, O chorobach zakaźnych, str. 90. 


Przegląd prasy. 


Harcerz Śląski, miesięcznik, Mysłowice nr 1, styczeń 1925 (późniejszych ^ 
nie otrzymaliśmy). Dobrze redagowany organ podaje zdrową i interesującą strawę du- 
cha śląskim drużynom. Dwa artykuły poświęca rocznicom narodowym (powstania stycz. 

i koronacji Chrobrego), pisze o ideałach harc. w powieściach Sienkiewicza, o pracy 
w drużynach, wreszcie podaje bogatą kronikę harcerstwa śląskiego. W dziale bele- 
trystycznym nowela Ossendowskiego „Loluś Grajek“. 


Mały Apostoł, miesięcznik dla młodzieży, Wadowice, XX. Pallotyni, nr 4 kwie- 
cień 1925. Gazetka wznowiona po dłuższej przerwie, jako rocznik już Ш. Redago- 
wana wcale umiejętnie powiększa nieliczny jeszcze u nas wykaz dobrej i zalecenia 
godnej prasy dziecięcej. Ostatni numer przynosi śliczne opowiadanie o wierności 
przysiędze w dniu I. Komunji św., początek włoskiej nowelki „W szpitalu*, nieco 
wiadomości misyjnych, resztę zeszytu zajmują, może zbyt obszerne „багу starego 
Ambrożego“ widać ulubione przez dziatwę. Na okładce wierszyki i zagadki. Cena 
tylko 1:40 zł. rocznie. Można więc masowo rozszerzać. - 


Mały Światek, miesięcznik, Po z пай, Pocztowa 15. Od 1 stycznia redakcja 
mieści się u ks. proboszcza Szumana (Nawra, pow. toruński, Pomorze). Jest to mie- 
sięcznik, znany od lat 36, jeszcze wtedy, gdy ukazywał się we Lwowie. Przeznaczony 
dła dzieci do lat 10—12. Ponieważ cena tego pisemka jest wprost nadzwyczajnie ni- 
ska bo о 1:80 za cały rok, można je rozszerzać wszędzie, tem więcej, że dla 10 
abonentów razem cena wynosi tylko 1:50 zł. Powinien „Mały Światek* -znaleźć się 
w każdym domu polskim i katolickim, gdzie dzieci w tym wieku napewno go polu- 
bią. osz, (Żałujemy, że redakcja М. $. dotądź nie "adsyła nam swego pisma), 
Przyp. Red. 
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Młodzież Misyjna, miesięcznik, Kraków, nr 3 i 4 (marzec—kwiecień 1925). 
Ogólne zainteresowanie Polski katolickiej ruchem misyjnym, któremu i my dajemy 
wyraz w opowiadaniach zamieszczonych w 3 ostatnich numerach „Pod znakiem Marji“ 
dało i młodzieży, dla której świetne „Misje Katolickie* nieco za poważną stanowią 
strawę, osobne pisemko misyjne. Wydają je XX. Salezjanie krakowscy. Treść ойроміа- 
da tytułowi i celowi pisma. Przynosi przeważnie udatnie ilustrowane artykuliki nie- 
mal ze wszystkich części świata. Nie brak korespondencji z czytelnikami i łamigłówek. 
I tu cena niezmiernie niska. Rocznie 3 złote. (Kraków, Dębniki, Zagrody 17). Po- 
myślcie Sodalisi, czy zamiast wątpliwej wartości podarków (n. p. imieninowych) dla 
rodzeństwa, nie wartoby zapłacić braciszkowi lub siostrze prenumeratę jednego z po- 
wyższych pisemek. Byłaby uciecha przez cały Boży rok. 


Nasz Hufiec, miesięcznik młodz. harc.. Chełm, пг 1, kwiecień 1925. Nosi 
na sobie wybitne piętno” pracy i ducha harcerskiego. Ciekawy i aktualny zawsze 
w harcerstwie jest artykuł: Dlaczego starsi chłopcy opuszczają drużyny? Biszkopt na 
warcie i Migawki obozowe, wcale udatne. Przeglądając jednak liczne pisma harcerskie 
prowincjonalne, nie możemy obronić się myśli, czy nie lepiejby było skoor- 
dynować wysiłki i zdobyć się na idealne pismo harcerskie ogólno-polskie, niż rozpra- 
szać energję i kapitały w podtrzymywanin z takim trudem przy życiu kilkunastu ma- 
łych więc i dość drogich czasopism ? Harcerzom naszym ku rozwadze. 


Nasze życie, miesięcznik, organ samopomocy uczn. i druż. harc. Miechów, 
nr 2 i 3 (stycz. marzec 1925). Artykuł wstępny przypomina rocznicę Bolesławowską, 
na szczególną jednak wzmiankę zasługują dwa inne J. Żukowskiego „Refleksje na 
czasie“ i X. „Walczny ze złem“. Oby były wykładuikiem zamierzeń stałych młodej 
Redakcji. Piękna nowelka „Wróć“ i udatne poezje razem z wiadomościami harcer- 
skiemi dopełniają miłej treści miechowskiego pisemka. 


Posłaniec Serca Jezusowego, miesięcznik, K ra kó w, kwiecień 1925. W swym 
stałym układzie treści, przynosi wyjaśnienie intencji miesięcznej (o katolicką działal- 
ność niewiast) życiorys św. Leona, rozmyślanie na 1. piątek, obrazki z życia Kościoła, 
piękny wiersz na Zmartwychwstanie, opowiadanie z życia bohatera miłości bliźniego 
O. Damiana, wkońcu wiadomości ze świata katolickiego (rocznie 1:20 zł.). 


Przewodnik Społeczny, miesięcznik, Poznań, nr 6, marzec 1925. Obszerny 
numer podaje treść, jak zwykle bogatą. W dziale rozpraw „Socjalizm cechowy *, 
„Prawodawstwo robotnicze“, „Cele i przeszkody wychowania młodzieży żeńskiej“, 
„O mieszanych stowarzyszeniach młodzieży“. W dziale wykładów i odczytów: Wyja- 
śnienie ceremonij mszalnych, potrzeba uświadomienia polityczno-społecznego kobiety, 
wykład o miłości w życiu jako podstawie radości życia, naukowy artykuł o papierze 
i pisaniu. Zamyka numer obfity przegląd społeczny. 


Róża Duchowna, miesięcznik, L w ów, zesz. 4, kwiecień 1925. I to pismo 
wychodzące już lat 24 wznowiło swe życie po przerwie. W zeszycie kwietniowym 
czytamy artykuły o różańcu, Q roku jubil. Dalej ciekawą pracę o proroctwie Chr. Р. 
dotyczącem strasznego końca Jerozolimy. Kończy numer wyjaśnienie reguł, wiadomo- 
ści katolickie i korespondencje. 


\ Słowo Niezależne, miesięcznik, pismó związkowe polskich Samopomocy ucz- 
niowskich, Warszawa, nr 1, marzec 1925. Dlaczego „niezależne“ i od kogo ?— 
nie wiemy, w każdym razie tytuł to jeden z tych, które zwłaszcza w piśmie mło- 
dzieży szkolnej rażą na pierwszy rzut oka. Artykuły: O charakter pracy młodzieży, 
O samorząd w szkole, Młodzież gimnazjalna a studja wyższe (bardzo trafny i słuszny). 
Uderza w piśmie wyjątkowo niedbała korekta, wskutek czego spotykamy wiele przy- 
krych błędów. 


Ponadto drogą zamiany otrzymuje nasza Redakcja stale następujące czasopisma 
urzędowe: 


Kronika diecezji przemyskiej, 

Przegląd ајан kielecki, 
Wiadomości archidiecezjalne warszawskie, 
Wiadomości dla duchowieństwa (Poznań), 
Wiadomości diecezjalne lubelskie, 
Wiadomości diecezjalne podlaskie. 
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Z Wydziału Wykonawczego Związku 
i Wydawnictwa miesięcznika. 


Nowe sodalicje. W dalszym ciągu powstały i przystąpiły do Związku, przysy- 
łając odpowiednią deklarację następujące sodalicje uczniów szkół średnich: Gdańsk, 
gimnazjum prywatne Macierzy Szkolnej (Am weissen Turm 1) Mod. X. Pref. Miszewski 
dnia 14 marca 1925, Otwock, gimnazjum miejskie, Mod. X. Pref. К. Weber dnia. 
12 marca, Rzeszów Ш. państw. semin. naucz. Mod. X. dr Józef Jałowy, dnia 
11 marca, Słonim ЇЇ. gimn. państw. Mod. X. Łukszo, dnia 30 stycznia, T o= 
ru й, gimnazjum państw. Mod. X. B. Gołomski, dnia 26 lutego. 

Sprostowanie: W numerze marcowym podano przy „Ciechanowie Mazowieckim 
diecezję warszawską, ma być płocka. Jest to zatem pierwsza nasza sodalicja w 
tej starej diecezji polskiej. Ufamy, że za nią wkrótce pójdą następne dzięki poparciu 
jej Moderatora P. W. Ks. Pref. Pęskiego. 

List polecający dla maturzystów, przechodzących na szkoły wyższe, wyszedł 
już z druku i jest do nabycia w każdej ilości w naszej Składnicy po cenie 10 gr. za 
egzemplarz. Powinni go otrzymać od zarządu sodalicji wszyscy sodalisi - maturzyści 
i okazać zarządowi sodalicji akademickiej. Ponadto sodalicja, której członek przenosi 
się do innej szkoły powinna go zaopatrzyć (przy odpowiedniej drobnej zmianie tekstu) 
w tenże list, skierowany do zarządu danej sodalicjj w jego помет miejscu pobytu. 

Kwestjonarjusz II. (letni) rozesłano wszystkim sodalicjom związkowym przed' 
świętami W. Nocy. Najusilniej prosimy o jego zwrot w obowiązującym terminie 30-go. 
kwietnia i oszczędzenie nam trudu, czasu i kosztu z wysyłką upomnień (na koszt zale» 
gających sodalicyj). 

Odpowiedzi: M. K., Turek, niestety wierszyk bardzo słaby. Nie umieścimy. 


Nowopowstałe w bieżącym roku szkolnym sodalicje, które dotąd: nie zgłosiły się: 
do Związku i nie przesłały deklaracji przystąpienia, prosimy, aby uczyniły to w dniach. 
najbliższych, o ile pragną, by ich praca była uwzględniona w rocznem sprawozdaniu 
Związku i by uczestniczyły w Zjeździe częstochowskim już w charakterze członków. 


Liczne sodałicje zalegają jeszcze ze sprawozdaniem ze swej działalności. Prom 
simy, aby je jaknajprędzej nadesłały do Frezydjum. Jest to obowiązek nałożony Usta» 
wą Związku ($ 4b.). 


Praca Sodulicyjna. 


I Franek i Romek należeli do Sodalicji. 


Franek był zapalonym sodalisem. Zdolny idealista — z nauką 
prędko się zwykle uporał, resztę czasu poświęcał lekcjom, czytaniu 
książek, a przedewszystkiem pracy sodalicyjnej. Zebrania nigdy nie 
opuścił, brał udział w pracy prawie wszystkich sekcji, do wszystkiego 
był pierwszym. 

Romek innego był zapatrywania. Do sodalicji zapisał się ochot- 
nie, bo i cóż mu to szkodziło — ale nie miał czasu na jej wymagania. 
Na wspólne zebrania przyszedł, jak nie miał co robić, ale na jakieś 
tam śpiewy, deklamacje, referaty już nigdy czasu nie znalazł. Gdzieżby 
on siedział w klasie lub ślęczał nad książką, gdy inni szli grać w piłkę? 
Albo znów zimą łyżwy nowe sprowadzili do szkoły, toż on zawołany 
łyżwiarz! gdzieżby on miał czaś dla sodalicji! 
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Pewnego razu ks. Moderator zapowiedział Spowiedź sodalicyjną 
i wspólną miesięczną półgodzinną adorację. Franek — skoro tylko się 
dowiedział, ogłaszał wszystkim z zapałem. Romek — nie miał czasu, 
bo właśnie o tej porze wypadł match piłki nożnej. Nie długo później 
nadszedł hymn sodalicyjny; inni się zachwycali siłą słów: „przysiągłem 
Jej przysiągłem Jej, u stóp ołtarza przysiągłem ja Jej“ i podziwiali 
wspaniałe rozwinięcie głosu, Romek tego nawet nie zauważył, zresztą 
nie miał czasu tem się zajmować. | tak ze wszystkiem ! Czy ks. Mode- 
rator zalecił zbieranie złotych myśli patrjotycznych, czy zachęcał do 
lektury religijnej, do nauczenia się na pamięć aktu poświęcenia Matce 
Boskiej, czy przestudjowanie statutu — gdzieżby on znalazł czas na 
to wszystko | 


Pewnego razu przyszedł do niego Franek i ze szczerą radością 
wręczył mu spis tematów do odczytów sodalicyjnych: „Teraz dopiero 
będzie szła praca sodalicyjna! Słuchaj Romciu, masz tu spis 100 róż- 
nych tematów. Co za ciekawe rzeczy! Masz tu wszystko co dotyczy 
historji, organizacji i zadań sodalicji, dalej poruszone wszystkie kwestje 
z życia szkolnego sodalisów, masz nawet i to co dotyczy przyszłej 
naszej pracy zawodowej, i różne zagadnienia społeczne, historyczne, 
literackie, nawet z dziedziny sztuki. Możesz wybrać, co tylko zechcesz. 
No węc przyjmiesz referat?“ 

Romek wcale się nie zachwycał. Popatrzył tylko na Franka z u- 
śmiechem i rzekł: „To prawie dla ciebie, со mi to po tem? Nie 
miałbym co robić, tylko takiemi rzeczami się zajmować! 

Obrażony Franek, zapytał żywo: „Cóż to ma znaczyć? Takiego. 
zapat ywania na pracę sodalicyjną doprawdy wcale nie pojmuję. Dla- 
czego nie chcesz niczem się szczerze zająć dla sodalicji ?* 

Jedyna odpowiedź Romka była: „Ja nie mam na to. czasu!* 
Oburzony tem do głębi Franek rzekł: „Ty dla sodalicji nie masz cza- 
su? a co dla ciebie ważniejsze? Ja wiem piłka i łyżwy! Słuchaj Ro- 
mek — zapalał się coraz więcej, — piłka, łyżwy i wałęsanie się po uli- 
cy nie daleko cię zaprowadzą. Czy wiesz ty, pocoś się do sodalicji 
zapisał? Zobowiązałeś się wobec Boga i Matki Najświętszej być do- 
brym katolikiem, dobrym Polakiem, a w tych ciężkich dla Ojczyzny 
naszej czasach powinieneś stać się Apostołem dobrej sprawy! Źwy- 
ciężyć albo paść z honorem, oto hasło, pod którem idzie w świat ry- 
cerz z pod znaku Marji. l tobie honor nie powinien pozwolić na to, 
byś inaczej ducha sodalicyjnego pojmował". 

— Dobrze mówisz, ale to nie tak łatwo zostać bohaterem. 

— Prawda, ale widzisz — właśnie o to chodzi, by chcieć! 
Bądźmy my dziś dzielnymi sodalisami, dobrymi uczniami, bądź- 
my ochotnymi, do każdej dobrej sprawy sodalicyjnej, to jutro będzie- 
my dzielnymi obywatelami ojczyzny, dzielnymi rycerzami Marji... 

— Brawo, brawo Franek — mówisz jak kaznodzieja — No da- 
waj ten spis, kiedyż będzie zebranie? Co jeszcze chcesz odemnie ? 
Już ci nie odmówię... : 

І wyciągnął rękę już z prawdziwą ochotą ро długi wykaz... Po- 
czuł się jakoś naprawdę sodalisem.... S. M. 
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BIAŁA MAŁOPOLSKA.: Gimn. państwowe im. Asnyka (marzec) Wieczornica 
-Marjańska naszej sodalicji odbyła się 8 marca. Sala w Domu Katolickim chociaż nie- 
zupełnie była jednak zapełniona. W większej części zapełniła salę młodzież. Rózpo* 
częła uroczystość orkiestra gimnazjum dźwiękami poloneza „Nad Wisłą“. Następnie 
pref. A. Wadoń w słowie wstępnem p. t. „Młodzież dzisiejsza, jej organizacje, „a 
przyszłość Ojczyzny“, wykazał konieczność istnienia dwóch organizacji wśród mło- 
dzieży : sodalicji i harcerstwa ze względu na przyszłość Ojczyzny. Poczem chór gimn. 
odśpiewał przy akompaniamencie orkiestry , Hymn Związku“ oraz jedną jeszcze pieśń, 
wreszcie rozpoczęło się przedstawienie „Król a biskup“, dramat 4 aktowy, Ziemby 
ze śpiewami i muzyką. Wrażenie, jak się przekonaliśmy było dodatnie. Przez tę 
Wieczornicę podnieśliśmy nasz sztandar sodalicyjny, daliśmy poznać uczestnikom, że 
tkwi w nas siła dobra, że tkwi w nas potęga, że „Z pod znaku Мгјі rycerski my 
hyf*, że dążymy do wyrobienia się wewnętrznego, by w ten sposób zapewnić przy- 
szłość Ojczyźnie naszej, że jesteśmy dobrymi synami Kościoła i Ojczyzny naszej, -że 
mając w Matce Najśw. swój ideał, zdążamy po dobrej drodze do szczęścia osobistego 
i społecznego. — Sam zaś program Wieczornicy, opracowany sumiennie, przyczynił 
się do podniesienia ogólnego wrażenia. Dochód czysty stosunkowo nieduży. — 50 
złotych wysłano do Związku, 200 złotych zostawiono na tegoroczny Zjazd, oraz na 
inne wydatki. 


KROTOSZYN I. Gimnazjum państwowe (marzec). W roku szkolnym 1923 4 
odbyło się w naszej sodalicji 9 zebrań plenarnych, 1 walne i 17 zebrań Konsulty. Na 
zebraniach plenarnych wygłoszono nast. referaty: „O inkwizycji*, (Zimniak), „Na co 
świat chory i kto go może uzdrowić“ (Kowalski), „O życiu św. Stanisława Kostki“ 
(Cybiński), „Na co Świat chory i co go może uzdrowić“ (ciąg dalszy) sod. Kowalski, 
„O modlitwie“ (Ѕијак), „O paleniu tytoniu“ (Krzyżański), „ТеоІорја w „Dziadach 
Mickiewicza” (Komorek), „O samokształceniu* (Hoja), „ilistorja Sodalicji Marjańskiej* 
(Duczmal). Po niektórych referatach uchwalono rezolucje: na zebraniu z dnia 9. Ш. 
1924, uchwalono po referacie: „O paleniu tytoniu* nast. rezolucję: Sodalicja nasza 
widząc, ile dobrego sodalis zdziałać może, nie używając tytoniu, zaleca wszystkim 
swoim członkom, by się od palenia tytoniu wstrzymywali: ną zebraniu z dnia 11. V. 
1924 po referacie: „O samokształceniu*, uchwalono rezolucję „Sodalisi naszej soda- 
licji postanawiają jednogłośnie nie spóźniać się już więcej na nabożeństwa, lekcje 
i zebrania“. W roku szkolnym 1923/4 liczba sodalisów powiększyła się o 18. Kandy- 
daci musieli przed przyjęciem na sodalisa złożyć egzamin. Na szczególną uwzgę za- 
sługują także sekcje (abstynencka, eucharystyczna i samarytańska), które swoją pracę 
w tym roku bardzo rozwinęły. Ogółem odbyło się 8 zebrań sekcji abstynenckiej, 
8 eucharystycznej i 5 samarytańskiej. Sekcja abstynencka liczy 24 członków; eucha- 
charystyczna 25, a samarytańska 30. Na zebraniach sekcji abstynenckiej wygłoszono 
następujące referaty: „O paleniu tytoniu“ i „Alkoholizm a sprawa robotnicza“, Na 
innych zebraniach omawiano statut sekcji abstynenckiej, obecnie już gotowy. Na ze- 
braniach sekcji eucharystycznej wygłoszono nast. referaty: „Czy częste przystępowa- 
nie do Komunji św.stanie się dla nas szablonem“, „Z dziejów Eucharystji*, „O mod- 
litwie*. Na zebraniu walnem z dnia 12. X. 1924 weszli w skład zarządu nast. człon- 
kowie: sod. Cybiński prefekt, Mikołajczyk 1. as. Tuszyński П, as., Kowalski F. sekr., 
Kowalski J. skarbn., Skolik bibl., Mądroszkiewicz, Pieronek, Biegasiński, Krzyżański 
Ed. i S. Herno, Jaczewski, Bujakiewicz, Hoja i Gniazdowski konsultorowie. 


KROTOSZYN П. (styczeń) Sodalicja nasza (sem.) złożona. przed dwoma laty, w ze- 
szłym roku szkolnym dosyć ożywione prowadziła życie. Świadczą o tem wyniki cało- 
rocznej pracy. Zebrań Konsulty odbyło się 10,.ogólnych także 10. Zebrania poprzedza 
zwykle wspólna spowiedź i Komunja św. Na zebraniach ogólnych sodalisi wygłosili 
referaty różnej treści п. p. „Sodalis Marianus*. „Foerster“, „O masonerji*, „Y. M. К. 
A.*, „Boska Komedja", „O inteligencji zwierząt“, „Tajemnica spowiedzi“, „Stosunek 
Kościoła katolickiego do państwa francuskiego w czasach obecnych* i wiele innych. 
Na zebrania przybywa zwykle około 700/0 członków. W łonie naszej sodalicji zawiąza- 
ły się dwa kółka — apologetyczne, które postawiło sobie za cel pogłębianie prawd 
wiary i abstynenckie. Zorganizowano także osobne zebrania dla aspirantów i kandy- 
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datów, aby na nich zaznajomić obecnych z obowiązkami sodalisa. Sodalicja posiada 
także własną bibljotekę, która liczy kilkanaście dzieł. Dnia 27 maja 1924 r. odbyła 
się w naszej sodalicji rzadka uroczystość, a miaaowicie przyjęto 16 kandydatów do 
grona sodalicji. Przyjęcia tego dokonał ks. Moderator Michałkiewicz, w kościele klasz- 
tornym. Uroczystość ta miała dla nas zupełnie wyjątkowe znaczenie, gdyż od lat 
dwóch nikt u nas ślubów sodalicyjnych nie składał, a praca pozostawała jakoby 
w uśpieniu. To też {з chwila była dla nas niezmiernie droga i z serca cieszyliśmy 
się, że jeszcze przed opuszczeniem ѕетіпагјит i złożeniem matury, doczekaliśmy się 
tego, czegośmy od lat dawnych pragnęli tak gorąco. Zawdzięczamy to całkowicie na- 
szemu Czcig. ks. Mod. Michałkiewiczowi, który musiał wiele trudności przełamać nim 
nas zorganizował і do nowego życia powołał. Cała też sodalicja jest mu za tę pracę, 
pełną poświęcenia, niezmiernie wdzięczną i składa mu serdeczne staropolskie „Bóg 
zapłać". Sodalicja wciąż się rozwija i liczy obecnie 32 członków. Ną ostatniem wal- 
nem zebraniu wybrano nowy zarząd, w skład którego weszli: pref. Fr. Świątek IV. 
kurs, I. as. J. Michalski IV., II. as. L. Walkowiak IV., sekr. Wł. Wołlicki IV., skarb. 
L. Banachowicz IV. kurs, nadto wybrano 4 konsultorów z każdego kursu jednego, 
z których jeden mianowany został bibljotekarzem. 


LUBLIN. Szkoła Lubelska (marzec). Działalność nasza w tym roku szkolnym 
datuje się od zebrania w dniu 13. IX. 1924. Na zebraniu tem delegat sod. Wójcik 
odczytał sprawozdanie ze Zjazdu we Lwowie. Na zebraniu następnem dnia 27. IX. 
1924 dokonaliśmy wyboru nowego zarządu; w skład jego weszło kilku członków za- 
rządu dawnego. Skład zarządu jest następujący: pref. Edward Lewelt VIII., sekr. 
Adolf. Wójcik VIIL, skarbn. Mardoń VIIL, Bol. Górny VIII. wicepr., St. Gęsa VIN., 
St. Rawlak VIII. konsultorzy* Zebrań w tym roku mieliśmy 12, z których każde było 
poprzedzone zebraniem Konsulty. Na zebraniach odczytywaliśmy referaty (7) i arty- 
kuły z niektórych pism sodalicyjnych (np. „Sod»lis Marianus“), Ważnem dziełem na- 
„szej sodalicji było założenie sekcji referatowej 23. Х 1924. Sekcja układa porządek 
referatów i ich treść; członkowie sekcji opracowują referat, jeżeli nie zgłosi się chęt- 
ny zpośród grona innych sodalisów. Prezesem sekcji został sod. Wójcik VIII. -Treść 
i porządek referatów są następujące: „Kształcenie charakteru a świadomość celu* — 
Górny, „Uniezależnienia siebie od otoczenia“ — Kulikowski, „Odpowiedzialność“ — 
Kulikowski,- „Potrzeba idei w życiu młodzieży“ — Machnik, „Prawdomówność* — 
Wójcik, „Młodzież jako przyszłość narodu“ — Bzowski, „Samopoznanie* — Mardoń. 
Po reieracie zawiązywała się zwykle dyskusja, do której staraliśmy się szczególniej 
wciągnąć sodalisów z klas młodszych. Sodalicja nasza przedstawia się poważnie i na- 
zewnątrz. Dostarczyliśmy bowiem jednego punktu programu na akademję św. Stan. 
Kosiki, urządzoną przez szkoły średnie: referat sod. Wójcika p. t. „Kształcenie cha- 
rakteru, a świadomość celu“. Ма akademji sodalicyjnej (w grudniu) wypełniliśm 
dwa punkty : deklamacja sod. Lewelta i chór. Sodalicja po przyjęciu z dnia 8-go XII, 
1924 liczy 23 sod., 5 kand. i 16 asp. Praca idzie naogół dobrze. Sodalicja wzbudza 
coraz większe zainteresowanie w szkole tak, że pewni jesteśmy pomyślnego rozwoju. 


. LWÓW 1. Gimnazjum państw. X. (luty). Rozpoczynając piąty rok istnienia na- 
szej sodalicji, Zarząd obiera sobie jako ideę przewodnią pogłębienie etyki katolickiej 
i wzmożenie życia nadprzyrodzcnego u członków. Na naszych tegorocznych zebra- 
niach plenarnych wprowadziliśmy obok referatów (Doskonałość chrześcijańska, Wiara 
i niewiara, Nadzieja, Błog. S. Teresa od Dzieciątka Jezus jako wzór doskonałej mi- 
łości Bożej, Indeks książekk zakazanych, Pycha i ambicja, Wolność woli) stałą ankietę 
(o wakacjach, bibljotece sodal., obrażaniu się, modlitwie rannej, książkach na indeksie, 
lokacjach szkolnych, rachunku sumienia) i opowiadania (O. Wilde, Svenson, Reymont, 
Szczucka). — Zebrań ргегуйјит odbyło się w tem półroczu 15, Konsult 4. — Zebra- 
nia miesięczne Konsult klasowych przygotowywały materał do różnych kwestyj, 
(kierunek nadprzyrodzony, wygląd plenum, stosunsk uczniów do sodalisów, poznanie 
członków przez konsultora, wygląd plenum, czy założyć kółka?), które omawiano 
później na Konsulcie głównej, i kierowały życiem ideowem sodalicji. W roku obec- 
nym urządzono kursa instruktorskie dla aspirantów i kandydatów, którzy odbyli dwa 
zebrania, na których omówiono zasadnicze cele sodalicji. 31. 1. 1925. odbyła się za- 
bawą sódalicyjria (Wieczornica), na którą składały się: loterja, gry, przedstawienia, 
pantomiha, monologi humorystyczne etc. — Członków posiadamy 47 (19 -sodalisów, 
10 kandydatów, 18 aspirantów). Bibljoteka liczy 196" tomów 7(łącznie z bibljoteką 
„Kółka marjańskiego* klas niższych), — Frekwencja na zebraniach płenarńych 76%/6. 
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Ciasne, lecz miłe i pożyteczne „Kółko eucharystyczne”, liczące 4 członków, rozwijało 
się pomyślnie, urządzając obok Komuniji św. і Adoracyj Najśw. Sakramentu zebrania 
w mieszkaniu ks. moderatora (omawiano „Częstą Komunję św. w życiu szkolnem, 
Nabożeństwo żałobne i Kanon Mszy św.*) — „Kółko Marjańskie*, pod kierownictwem 
wiceprezesa sod. L. Hoszowskiego VIII., przygotowuje do sodalicji swych członków, 
urządzając zebrania z obrazami świetlnemi, zabawy, wycieczki, działając bibljoteką 
i opieką starszych sodalisów, instruktorów klas I. — III. 


PABJANICE. Gimn. państw. im. J. Śniadeckiego (marzec) Sodalicja nasza zo- 
stała założona przez ks. Prefekta Stefana Rylskiego 27 października 1923. Na zebraniu 
organizacyjnem wygłosił ks. prefekt referat na temat: „Ideje, cel i potrzeba Sodalicji*. 
Na zebraniu drugiem listę kandydatów zamknięto, było 21 członków. W skład Kon- 
sulty weszli: Wojciechowski Wienczysław VII, ргеї., Prosnak Br, VII. sekr., Tymie- 
niecki A. VI., Rosiak J. VI. Wszystkich zebrań było 14. Odczytano na nich 6 refera- 
tów p. t.: „Wiara a obyczajność*, „Wiara a wiedza“, „Nieomylność Kościoła“, „De- 
mokracja a katolicyzm“, „Bóstwo Chrystusa“, „Nieśmiertelność duszy w świetle 
rozumu*. Nabożeństwa adoracyjne odbywały się w każdy pierwszy piątek miesiąca. 
Odczytując „Ustawy*, sprawdzaliśmy jednocześnie, czy idziemy w zamierzonym kie- 
runku. Na zebraniach panowała zawsze miła atmosfera, w pracy przodował nam nie- 
strudzenie ks. Moderator, przeto pozyskał nasze serca, a ustąpienie jego żywo odczu- 
liśmy. W roku szkolnym 1924/5 szeregi nasze zmniejszyły się. Zebrań stałych nie 
było. Praca szła opieszale. Wpłynęło na to wiele przyczyn. Wyrazem skończenia się, 
że tak nazwę, przesilenia było przyrzeczenie dnia 25 lutego 1925 roku. t. j. w środę 
popielcową, aby nie przerywać lekcji w szkole. Lista przyjęć kandydatów została 
otwarta. W skład nowej konsulty weszli: Rosiak J. — prefekt, Tymieniecki Antoni — 
wicepr., Badziak Mirosław — sekr., Łuczak Sz. — skarb., wszyscy z kl. VII. 


PRUŻANY. (stycz.) Dnia 1 lutego 1924 r, zawiązała się Sodalicja Marjańska, 
przy seminarjum nauczycielskiem w Torokaniach. Ponieważ grunt był na dość długo 
przedtem przygotowany przez ks. Leopolda Mackiewicza, prefekta seminarjum, dlatego 
też na pierwszem zebraniu byłó 65 obecnych. Wprawdzie znaczna ilość ograniczyła 
się tylko do wysłuchania przemówienia przewodniczączącego zebrania ks. L. Mackiewi- 
cza, o ważności, znaczeniu i potrzebie Sodalicji w seminarjum i owocach pracyzw niej, 
jednokowoż 35 z obecnych objawiło swą chęć wstąpienia do sodalicji. Na zebraniu 
tem wybrano tymczasowy zarząd, w skład którego weszli: МА? Woźniak — prezes, 
Roman Starko, — sekretarz, Bohdan Raczmański — skarbnik, asysteńci: Józef Niedu- 
siak i Teofil Żechowski. Za patronkę Sodalicji obrano Matkę Boską Częstochowską 
i św. Stanisława Kostkę. Sodalicja nasza po erekcji przez J. E, Księdza Biskupa wi- 
leńskiego, agregowana została w Rzymie 1-gò lipca 1924 r. Z powodu braku czasu, 
z tej racji, że 10 sodalisów maturzystów opuścić miało zakład, wpisy na kandydatów 
i sodalisów rzeczywistych uskutecznione zostały w jednym dniu 3-go czerwca. © 
W dniu tym 29 kandydatów zaciągnęło się pod sztandar Marji, 6 aspirantów przy- 
rzekło starać się, by w przyszłości i im w udziale przypadł zaszczyt czynnej służby 
Matce Bożej. W ciągu tego czasu wygłoszone zostały dwa odczyty : Papież Pius XI., 
„Dzieje zniszczenia Św. unji*. Odbyło się 9 zebrań ogólnych i 4 zarządu. Na zebra- 
niach ks. Moderator informował o istocie sodalicji i каде pracy w takowej. Z po- 
czątkiem roku szkolnego, Seminarjum nasze z Torokań przeniesione zostało do Prużan. 
Dlatego też dosyć późno, bo 12 go października, odbyło się pierwsze zebranie ogólne. 
Wskład zarządu wybranego przy końcu roku szkolnego wchodzą następujący człon- 
kowie: Wł. Woźniak jako prezes, Ludwik Wójcik sekr., Ksawery Słupczyński skarbn., 
asystenci: T. Srokosz i Wł. Leko. Dzień 13-go listopada, patrona naszej Sodalicji, 
obchodziliśmy uroczyście, w czasie Mszy św. wspólnie przystępowaliśmy do Komunji 
św. Z okazii tej uroczystości, staraniem Sodalicji urządzona została akademja, na któ- 
rą złożyły się: referat o św. Stanisławie Kostce, śpiewy, oraz sztuczka p.t. „Dwaj bra- 
cia* z życia św St. Kostki w Wiedniu. Dochód z akademji przeznaczony został na 
sztandar, który Sodalicja nasza ma zamiar zakupić. Obecnie sodalicja liczy 16 sod. 
7 kand. i 2 asp. Każdy sodalis prenumeruje pisemko nasze „Pod znakiem Marji*, 
a zarząd sodalicji „Sodalis Marianus“ i „Nauczyciel Polski“. Naszym planem jest za- 
łożyć bibljotekę, której mamy zaczątek, składający się z kilku książek. Zebrania 
ogólne wedle statutu mają odbywać się со dwa tygodnie. Jednakowoż przyznać się 
trzeba szczerze, że życie sodalicyjne nie bije tętnem, jakiem powinno; odczuwamy 
jeszcze brak serdecznego zżycia się sodalicyjnego. Przypisać to trzeba opieszałości 
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i małemu przejęcin się ideą sodalicji, brakowi zapału do koniecznej w tej mierze 

тасу. Lecz czas, wielka gorliwość, praca i oddanie się *sodalicji, ks. Moderatora 
Mackiewicza, a zwłaszcza pomoc N. M. Panny, naszej Matki i Opiekunki, oraz św. 
St. Kostki naszego patrona, dopomoże лат do intenzywnej i gorliwej. pracy, ku 
chwale Marji i nad urobieniem naszych charakterów i woli, nad przygotowaniem do 
pracy w zawodzie przyszłym nauczycielskim, dla dobra narodu i ojczyzny. 


WARSZAWA V. Szkoła Mazowiecka (marzec). Sodalicja nasza liczy obecnie 11 
członków. Z końcem zeszłego roku стат, А аро z niej 5-ciu maturzystów ; 
wstąpiło З uczniów z kl. У. (1) i z kl. VI. (2). skład nowego zarządu wchodzą : 
Wasiutyński VIII. — prefekt, Klewin VII. — sekretarz, (zastępuje go chwilowo Moty- 
lewski VI. — bibljotekarz), Tyszkiewicz. VI. — skarbnik. Od początku roku szkolnego 
odbyło się 5 zebrań ogólnych. Sodalisi opracowują na zebrania referaty, z których 
odczytano do tej pory 4, a mianowicie p. t.: „Wiara i wiedza* (Wasiutyński), „Ks. 
Jan Beyzym T. J.* (Motylewski), „Św. Tomasz z Akwinu* (Tyszkiewicz), oraz „Ma- 
terjalizm a katolicyzm* (Klewin). 


"WĄBRZEŹNO. Gimn. państw. (marzec). Członkowie sodalicji marjańskiej przy 
gimnazjum wąbrzeskiem niedawno dopiero zapisali się w szeregi rycerzy Bogaro zicy 
pod znak Niepokalanego Jej Poczęcia i pod opiekę św. Alojzego Gonzagi. босун 
przyrzeczenie odbyło się w dniu 1 lutego b. r, a było poprzedzone gorliwą pracą 
przygotowawczą. Sposobiono się d» uroczystego przyjęcia od 15 paźdz, 1924, tym 
czasie urządzano co tydzień zeoranie Konsulty i ogółu kandydatów. Starano się zapo- 
znać dokładnie z ideą sodalicji i z jej ustawami, przyczem korzystano z wskazówek 
sodalicyj chojnickiej i wejherowskiej, którym należy się z naszej strony podziękowa- 
nie. Odbyły się wykłady B t. „Idea sodalicji marjańskiej“, „Św. Alojzy Gonzaga“, 
„Zasady koleżeństwa“, „Dobra książka а zła“. Po uroczystem przyjęciu sodalisów, 
po erekcji i po agregacji do Prima primarja, odbywają się zebrania co 2 tygodnie. 

o Sakramentów św. przystępują sodalisi co miesiąc (zawsze w pierwszą niedzielę), 
po czem następuje krótkie nabożeństwo wspólne, sodalisi uczęszczają również na 
nieszpory w pierwszy piątek miesiąca. W: ostatnim czasie odbył się zajmujący wy- 
kład „O spirytyzmie*, Liczba sodalisów niewielka, bo 13, aspirant 1, ale na po- 
czątek 14 członków najzupełniej wystarcza. W skłąd Konsulty wchodzą: jako prefekt 
Józef Szubert, sekr. Czesław Kohn, skarb. Czesław Racki, instr. Jan Trzyński. Mode- 
ratorem jest X. katecheta Fr. Żynda. Mimo krótkiego istnienia, sodalicja rozwija się. 
W bibljotece widać już liczne ksiąźki (100), uzyskane u miejscowego obywatelstwa. 
Zasługę ma tutaj niewątpliwie ks. Moderator, który zabiega również gorliwie o pod- 
niesienie skarbu sodalicji Celem rozszerzenia idei sodalicyjnej i powiększenia liczby 
sodalisów ustanowiono dla każdej klasy delegata, którego obowiązkiem jest puszczać 
w obieg w klasie gazetki i broszurki sodalicyjne. Ten sam cel ma projektowana 5 
kwietnia wieczornica, która powinna панна szerszy "ogół społeczeństwa ze zna- 
czeniem sodalicji i uzyskać moralne i materjalne poparcie ze strony obywatelstwa, 


WEJHEROWO (paźdź.) Sodalicja nasza liczy obecnie 34 członków. Zebrań 
ogólnych w ubiegłym roku szkolnym mieliśmy 10. Poruszane na nich bywały zaró= 
wno w przemówieniach Ks. Moderatora jak i referatąch poszczególnych sodalisów 
najrozmaitsze, ciekawe tematy. Referatów takich wygłoszono ogółem 4 na tematy : 
O św. Tomaszu z Akwinu“, „O pobożności“, „O kościele narodowym“ i „O Wej- 
erowie"*. Obecność na zebraniach wynosiła przeszło 800/0. Regularnie co miesiąc 
rzystępowaliśmy wszyscy do Komunji św. W łonie naszej Sodalicji istniały 3 kółka: 
ucharystyczne, apologetyczne, charytatywne i 2 sekcje: Św. Stan Kostki i sekcja li- 
turgiczna. Kółko eucharystyczne urządziło ogółem 12 wspólnych wzgl. prywatnych 
adoracyj, dwa zaś inne kółka i sekcje objawiały podobną żywotność. W dzień Św. 
Stan. Kostki, patrona naszej sodalicji odprawiono osobne nabożeństwo, w czasie zaś 
Bożego Narodz. urządzono wspólny śpiew kolend. — Wakacje wielkanocne zapisały 
w pamięci nas wszystkich smutny wypadek; w pierwsze bowiem święto Wielkanocy 
umarł sodalis $. Ф, Tadeusz Tywuszyk, nieodżałowanej pamięci kolega i wzorowy 
skarbnik naszej Sodalicji. — Dnia 19 VI. odbyło się Walne Zebranie, na którem - 
brano пеку zarząd w składzie następującym: Pref. А. Liedtke VIIL, wieme. |. 
Dzienisz УІ, asyst. П. В. Burdzia VIII, sekr. St. Gronowski VII, skarbn. T, Chylia- 
ski VI., ЫЫ]. Fr. Trepa VI, przewodn. kółka św. Stan. Kostki N. Lipowski VI., 
przewodn. sekcji liturg, L. Klawikowskl VH., referent prasowy В. Sychta VI. 


А. ыыы POD ZNAKIEM MARJI o МЕЗ 


ZAKOPANE. Gimn. państwowe (marzec). Za cel pracy w tym roku wzięliśmy 
sobie pogłębienie ideji sodalicyjnej, a następnie wykazanie, że przy odpowiedniej 
ilości dobrej woli, można w naszej organizacji — w stosunkowo krótkim czasie — 
wyrobić sobie charakter. Od 1 lutego 1924 t. j. od ostatniego sprawoznania w тіе- 
sięczniku, odbyliśmy 11 ściśle sodalicyjnych nabożeństw z egzortą Ks. Moderatora 
w kaplicy 55. Służebnic N. Serca Jezusowego, i tyleż ogólnych zebrań miesięcznych 
z nast. referatami (r. szk. 1923/4): „Kult N. M. Р. w Polsce“ Krzysik VI., „Młodość 
а ideały* Świetliński УІ., „O kościele narodowym“ Kostelecki V., „Wakacje sodalisa* 
Krzysik VI.; (rok szk. 1924/5): „Sprawozdanie z VI. Zjazdu Związku we Lwowie* 
Umlauff VII., „Młodzież w dobie dzisiejszej“ Krzysik VIL, „Prawda jako dogmat 
życia“ Świetliński VII, „Wada narodowa Polaków“ Śiwiłło VIL, „Со daje sodalicja* 

abłak VIIL, „Honor w świetle etyki katolickiej“ Stachnik VI., „Wykształcenie poza- 
szkolne* W. Radziwiłł VI. Po każdym referacie następowała ożywiona dyskusja. Jed- 
nym z аа programu zebrania, była też zazwyczaj lektura. (Pamiętnik polskiego 
pilota, Z śmierci do życia itp.). Po świętach Bożego Narodzenia, odbył się uroczysty 
opłatek. Z wiosną ubiegłego roku, odbyliśmy doroczną wycieczkę jednodniową, która 
miała tym razem charakter pielgrzymki, bo udaliśmy się do cudownej i czczonej 
przez całe Podhale figury Matki Boskiej w Ludźmierzu koło Nowego Targu. W uro- 
czystość Bożego Ciała, wzięliśmy wszyscy udział w procesji, jako organizacja. Zebrań 
Konsulty odbyło się 20. W sodalicji istnieje 6 kółek: Eucharystyczne urządza co 
miesiąc adorację Najśw. Sakramentu, w pierwszy piątek, od godz. 1 — 6!/2, po czte- 
rech, co 1/2 godziny zmieniających się sodalisów. Nadto jedną nocną i jedną cało- 
dzienną w Wielki Czwartek. Oprócz tego 3 zebrania z pogadanką X. Moderatora 
i lekturą. Filomackie: 3 zebrania z pogadankami, lub referatami i lekturą. Zebrania 
te miały charakter towarzyski. Św. Stanisława Kostki: uczniów kl. I. — IV, (Cztery 
kółka przygotowujące do sodalicji, pod kierownictwem starszych sodalisów). Zebrania 
odbywały się przeciętnie co 3 tygodnie, czasem była wycieczka. Razem 38 zebrań 
i tyleż referatów, lub pogadanek kierowników. Nadto dwa zebrania dla kierowników 
kółek ze wskazówkami X. Moderatora. W końcu 3 zebrania kandydatów z referatami 
członków i instruktora Umlauffa z kl. VIII. Przed każdem uroczystem przyjęciem, egza- 
min kandydatów z Ustaw i wskazanej па lekturę książki treści religijnej. Sodalisi 
pracują bardzo wydatnie we wszystkich organizacjach szkolnych (Harcerstwo, Koło 
Lotnicze, Koło Czerw. Krzyża) a kilku chętnych (Hanzel, Lassota, Motyka, Wnuk) za- 
jmuje się stale uciążliwą ekspedycją miesięcznika „Pod znakiem Marji*. Zarząd 
obecny stanowią: Jan Kabłak УШ. prezes, Karol Umlauff VIII. wiceprezes, Wincenty 
Świetliński VII. II. аѕ., St. Birtus VII. sekr., Wł. Stachowiec VII. skarbn. Konsultoro- 
wie: A. Pomorski VI., Wł. RadziwiłłVI., M. Mischke VI., Malisz V. St. Motyka V. 


ZAWIERCIE (listop.) Z nowym rokiem szkolnym zaczęła się i u nas wcale in- 
tenzywna praca. W 2 pierwszych jego miesiącach mieliśmy już 2 nabożeństwa i 2 
zebrania sodalicyjne oraz 3 posiedz. Konsulty. Powstało kółko eucharystyczne, rozpo- 
częto lekcje śpiewu. X. Mod. wygłosił nauki: Religijność, a uczęszczanie do św. 
Sakramentów i odczyt o św. Tomaszu z Akwinu, Ks. Dziekan Kan. Zientara naukę 
о nabożeństwie do №. Sakramentu. Odbyła się także wspólna Котипја św. sodali- 
cyjna. Na zebraniu borczem dokonała się zmiana paat, do którego weszli: 
Staśko VIII. prezes, Ро rę VII. wicepr., Małkiewicz VIII. I. as. i instr. kand. Wie- 
czorek VI. sekr., Błaszczyk VII. skarbn., Soboń VI. bibl, Korusiewicz, Goliszewski, 
Karbownik, Wolniak jako konsultorzy. Do sod. należą uczniowie od kl. IV. wzwyż 
w ogólnej liczbie 46. 


Redaktor odpowiedzialny: Ks. Józef Winkowski. 
"Nakładem Związku S. M. uczniów szk. średn. w Polsce. 
ZA POZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ. 


Czcioskami drakarni „Polonia“ Jana Trybuły w Zakopanem. 


Vill. Wykaz darów i wkładek. 
(za okres od 21 marca do 29 kwietnia 1925). 
1. Na fundusz wydawniczy i organizację: Sodalicja stud. pol- 
skich w polskiem semin. w Orchard Lake, Ameryka Pn, 10 
dol. (51'18 zł.) sod. związk Poznań II. (z wieczor.) 26 zł. 


IL Wkładki sodalicyj związkowych (po 5 gr. od członka mie- 
sięcznie, podano w groszach): Bielany 240, Brzesko 180, 
Chełmno 375, Chojnice 470, Grodno 510, Hrubieszów 430, Inowro- 
cław 855, Kalisz 1. 950, Il. 225. Kielce Il. 250, Kościerzyna I. 330, 
Koźmin 550, Kraków I, 450, IV 140, МІ. 600, Krotoszyn 1, 1000, 
Leżajsk 320, Lisków 300, Lublin 450, Lwów IV. 175, V. 150, Łomża 
315, Łowicz 800, Łódź 315, Mielec 160, Myślenice 360, Nakło 200 
N. Sącz A 520, -Ostrów 'pozn. 230, Pabjanice 575,- Poznań 1. 500, 
П. 400, IV. 190, V. 410, Przemyśl 200, Radom IL. 360, ТУ, 465, Ro- 
ко?по 600, Rzeszów П. 185, Sambor 1170, Sandomierz „240, Skarżysko 
155, Slonim F 700 Suwałki І. 450, Szamotuły 460, Śrem 190, War- 
sząwa l. 215, TV..173, ео 360, Wilno 400, Zakopane 500, 
(гате, sodalicyj 51). 


Księga Podręczna (administracyjna) 
dla XX. Moderatorów i Konsult. 


niezbędna do należytego prowadzenia sodalicji, 
wyjdzie drukiem w czasie wakacyj letnich i będzie 
do nabycia w naszej „Składnicy“ po cenie 
umiarkowanej. Zamawiać należy już obecnie. 
Wysyłka, o ile nie zajdzie żadna рез 
= —= _ mastąpi we wrześniu b. r.  — = 


SKŁADNICA ZWIĄZKU 


przy Administracji miesięcznika «Pod znakiem Marji» 
poleca następujące wydawnictwa: 


Dla XX. Moderatorów i XX. Prefektów: 


Ks. Józef Winkowski: Egzorty do uczniów szkół średnich, tom III. Obejmuje 
egzorty na niedziele i święta, począwszy od Siedmdziesiątnicy do nie- 
dzieli IV. po Z. Świętach, pozatem egzorty rekolekcyjne dla uczniów 
i osobno dla uczenic, wkońcu nauki okolicznościowe. Str. 318. Cena 
5 zł 50 gr i koszta przesyłki, 

Tom I i II zupełnie wyczerpany. 

Ks. Marjan Wiśniewski: © zrzeszeniach młodzieży, odbitka z «Miesięcznika 
Katecheiycznego». Str. 14, Cena 25 gr. 

Ks. Teofil Bzowski; Szkolna Sodalicja Marjańska. Str. 19. Cena 15 gr. 

Nasza korespondencja. — Organ Moderatorów, nry 1—5. Cena nru 15 gr. 


Dla XX. Moderatorów i Sodalisów: 


Ks. Jan Rostworowski T. J.: Przewodnik Sodalicyj Marjańskich. Wyczerpujący 
podręcznik sodalicyjny. Str. 386. Cena brosz. 2 zł 50 gr, oprawny 
w płótno 4 zł. 

Seweryn Sarjusz Zaleski: Sodalicja Marj. w Polsce idącej. Doskonale ujęta idea 
sodalicyjna, Cena 40 gr. 

Wł L. Czy uczeni mogą wierzyć? Treściwa i przekonywująca odpowiedź na 
powyższe pytanie. Cena 30 gr. 

Ks. Doyle: Czy będę księdzem? Znakomita rzecz o istocie powołania kapłań- 
skiego. Cena 15 gr. 

V. Sprawozdanie Związku za rok szk, 1923/4 zestawione na zjazd lwowski. 
Każdy Sodalis, nie mówiąc już o XX. Moderatorach i członkach Konsulty, 
powinien dokładnie się z niem zapoznać, aby zdać sobie sprawę z po- 
stępu pracy sodalicyjnej i związkowej w naszych szkołach średnich. 
Cena 20 gr. 


Dla Sodalicyj związkowych: 


Ustawy Sodalicji marj. uczn. szkół średn. w Polsce, napisał ks. Winkowski. 
Zawierają także wykaz odpustów sodalicyjnych, regulamin wyborów 
i ceremonjał przyjęcia. Cena 20 gr. 

Ustawa Związku niezbędna dla każdego członka Konsulty, interesująca każdego 

. sodalisa. Cena 15 gr. 

Medale sodalicyjne z M. B. Częstochowską i św. St. Kostką. Cena zniżona 30 gr. 

Dyplomy z kolorowanym obrazkiem M. b. Częstochowskiej. Cena 25 groszy; 
z jednobarwnym (błękitnym) 20 gr. 

Odznaki srebrzone, nowy nakład, tylko dla rzeczywistych sodali- 
sów (monogram S. M.). Cena tylko 1 zł 20 gr. Na prywatne zamó- 
wienia nie wysyłamy. 

Hymn Związku odśpiewany poraz pierwszy z zapałem na Zjeździe lwowskim, 
konieczny ze względu na ogólny zjazd zapowiedziany na rok 1925 
na Jasnej Górze. Tekst i nuty na foriepjan. Cena zniżona 30 gr. 


Wysyłamy w każdej ilości na zamówienie, doliczając koszta opakowania 
i przesyłki, Dochód ze sprzedaży na cele Związku. 


POPIERAJCIE WSZĘDZIE MIESIĘCZNIK I JEDNAJCIE ABONENTÓW 
WŚRÓD KOLEGÓW, KREWNYCH I ZNAJOMYCH! 


